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DZIENNIK KIJOWSKI
Wychodzi codziennie o godzinie t>-ej rano z wyjątkiem  dni pośwlątecznych. 

Numer pojedyńczy kosztuje 6 kop.
Adres Redakcyi i Aimiinirtracyi: ulica Wasilczykow&ka (Prorezna) 

Nr. 9 róg 1 'uszidńskiej.—Tel. 1672.
Aares drukarni: ul. W asilczykowska (Proreznaj Nr 9, róg Pu- 

szkińskiej. Telefon 1672.
Rękopisów nadsyłanych do redakcyi nie zwraca się.

Prenum erata z odnoszeniem do domu i z przesyłką, pocztową 
wynosi: rocznie 8  rub,,półrocznie 4 . 5 0 ,  kw artalnie 2 - 5 0 ,  miesięcznie 
#!■! kop — Prenum erata zagraniczna: rocznie 14 rubli, półrocznie 7 , 
kw artalnie 4  ruble. Za zm ianę adresu dopłaca się 3 0  kop., przyczem 
prosimy podawać poprzedni.

Prenum era a przyjm uje się oa d. l-go każdego miesiąca.

Jednorazowe inseraty  oblicza się przed tekstem  po 4 0  k.. za l-szy 
raz, 1 20 k., za każdy n st. raz; za tekstem  po 20 k. za pierwszy raz, 10 k. 
za kaŁdj nast. raz oa wiersza m iarą garm ont. W Kijowie prenum eratę
i ogłoszenia przyjmuje Adm inlstraoya -D ziennika"; 

Raczkowski, 14
w Paryżu wyłącznie

E, w . K&czkowBin, 14 Citś de Trevise, w Warszawie Dom Handiowy 
. i B. Metzl & S-ka, Krak.-Przed. 58 i Biuro Ungra, W ierzbowa 8 
W Żytomierzu w księgam i p. F Z!eńkiewlczowpj, ul. Kijowska.

mmmm— m mmm— — — — — ■

W szystkim, którzy wyrazili 
mi WNjiółozucie z powodu cięż­
kiej .struty i łaskawie brali u 
dział w oddaniu ostatnie] po­
sługi memu ukochanem u mę­
żów i

S. P.

Adamowi Hołubowskiemu
składam serdeczne podziękowa­

nie.
■ 17:7 r ŻONA.

Wt. M. KOZŁOWSKI

CO i JAK CZYTAC
ozy ii

WYKSZTAŁCENIE SAMEGO SIEBIE
i czytelnictw o metodyczne. 

W ydanie IV uzupełnione.
Cena rb . I.

poieca
Księgarnia LEONA IDZIKOW8KIE0O

w Kijowie, Kreszczatik 29.
8624-5-8

T EA T R  M IEJS K I. Dyrekcya S. Brykina.

W czwartek, d. 18-go października, op.: „Dama Pikowa**, uczestniczą p p : Bała- 
nowska. ',’iegina, Skibicka, Czaplińska: pp.: Oreszkiewicz, Andrejew, Polujd- 
now i inni. Początek o godz. 7 i pół wiecz — W piątek, d. 19-go paździer­
nika, op.: „Eugeniusz Oniegin*'.— W sobotę, dnia 20-go października, op.: „Aida". 
A niedzielę, d. ^l-go października dwa przedstaw ienia, w południe po cenach 
zniżonych, op.: „Życie za Cesarza", wieczorem po cenacn zwyczajnych, op.:

„Carmen".

T E A T R  SOŁOWCOWA. D ynkcya L Duwan-Torcowa.
Dziś. d. 17 paźdz.: „Lorenzacclo**.—D. 18-go pazdz. na korzyść biednych słuch, 
wyższych kursów wydziału histor.-filolog.: „Hedda Gabler". —D. 19-go' paździer­
nika. l-sze przedstaw, now. szt. „Przebudzenie aię wiosny". — Dnia 2 J - g o  paź­
dziernika w połud. przedst.-odczyt preleg. G. Aleksandrowski; tomat: „A. Ostro­
wski jako autor dramatu i jako odzwie^cl adlający życie rosyjskie, „Intratna po­
sada*. —Dnia 2 2 -g o  p aźdz : I) „Siostra Beatricze 2) „Colombina". — Dnia
28 -g o  p a ź d z .: • henefis p. D. Śmirnowa: „Doktór Sztokman** Ibsena. W pró­

bach „Eleatra**.
Adm inistrator: W. Bołchowskoj.

T E A T R  M AŁY KRAM SKIEGO
Trzy występy gościnne słynnej artystki francuskiej

87211-

J o a n n ę  H a d in g  z wlasnem towarzystwem.
W czwartek, dnia 18 go października:

P 4 . I J Ł — (De demi monde), sztuka 
^ r l l f S l W i a i C K  jA i)um as’a .

Dniu lw-go października: „Właściciel kuźnic- (Le m aitre de forges), szt. G.
U hnetu. — Dnia 20-go października, ostatni występ: „Frou Frou", szt. Me-
iiacqu'a. Początek przedstawień o godz. 8 i pół wiecz. Bilety są do nabycia. 
W ystępy Jeanne Hading w Moskwie, wzbudziły ogiomue zainteresowanie pu­

bliczności. Powodzenie miała jak  artystyczne tak i finansowe kolosalne

Od d. IB do d. 25-go października r. b.
w magazynie

J. A. SZANCERA
Kreszczatik Nr 25, wprost poczty, 2-gls piętro

wyprzedaż
za pól ceny

wyłącznie jedwabnych, wełnianych \ baweł­
nianych materyi zagranicznych, jesiennych 
i zimowych sukien wierzchnich i okryć dam­
skich, wyrobów futrzanych, kołnierzy, boa itp.

K re sz c z a t ik  Nr 25 .
Upraszamy z windy korzystać bezpłatnie

3728-

T EA T R  SOŁOWCOWA. Dyrekcya I. E. Duwan-Torcowa.
przedstawienie nowejW piąit-k. dnia 19-go i w sobotę, d. 20-go października

sztuki Franka Wedekinda:

„Przebudzenie się wiosny
tragedya dziecinna w 3-ch akt. tłóniaczenie Sołohuba. 

Bilety naDywać można. 3726r

T E A T R  M AŁY KRAM SKIEOO
Dnia 22 , 23, 24 i 25 października, tylko 4 występy znakomitej modnej 

artystki paryskiej K o n sta n cy ! d e-L in d en  ze specyalnie zorganizowaną 
trupą dla' wszechświatowego tournee z dwoma sensacyjnenri sztukami.

W poniedziałek, d. 22 b. m. sensacyjna sztuka wystawiona w Rosyi, wyłącznie
przez K. L in d en i

„Wychowanie Książąt" (Education de Prince)
w 4-ch akt. prze/ M. bannay . K. de-Linden zyskiw ała w tej sztuce ogromne

powodzenie.
\\>- wtorek d 23 października, ostatnia nowość paryska po raz I-szy w Rosyi:

,Paryż-New-York” (Paris-Nev-York),
sztuka, w a-ch aktach Krauzego.

Dma 24-go października, po raz drugi i ostatni: „Wychowanie książąt".— Dnia 
25-go paźdz. pożegnalne przedstawienie: „Paryż New-York". Początek o godz. 
* i pól wiecz. Bilety na oznaczone przedstawienia nabywać można w icasie 

teatru od piątku d. 19-go pazdz. od g. 10-ej rano. 3722r

V 1

Cyrk Dziś, d. ] 7-go października, wielkie przedstaw ie­
nie. uczest. Japończycy Naniwa, kom ik Steserli, 
siostry Kler i in. Początek o g. 8 i nół wiecz. 
W piątek, d. 19-go października, beneris komi­
ka p. Steserli. W krótce rozpocznie się cham ­

piona! walki francuskiej urządzany przez Kijów. Atlet. To w 3S09-„-19

hateau-8e-FleursM p
  ^— 3

Dyrekcya JJIL Chrzanowskiego.
Dziś, d. 17 go października

Debiuty nowych artystów

pp.: GLMIS i K A R B E T
M-lles Trllbi, Wladlnano, Lilii, Alberti, Almaszl i Inni.

Y. W. Ilbejko, Bramina, PN-I III, Waseskc, Enget, Monolesko I In.
i^Anoiis: Wkrótce występy nowych artystów.

295C-.-32 Reżyser: B. S a w ic k i.
i  w  *  ■ ■  i u m S J N

Kreszczatik Nr 25. wprost poczty.

„The JExpress B i o “
Dziś kompletna zmiana progranu.

Wiele nowości sensacyjnych.
Kreszczatik Nr 25. wprost poczty.

8528-„-4

od -7.

rj choroby skóry 
weneryczne 

od g. 12— 2 
Nesterowska Nr 86,

2942— 100—40

E l  I w a l M i
Zakopane Pe„"T0
ul. Sienkiewicza.

WIOSNA
Geny przystępne.

8 5 9 6 -6  8

U

r Dom Bankowy
Tadeusz Rakowsk.

■  Kijów, Mikołajewska Nr 4. Telefon 1619, a s a k u r u j a  3-cią pożyczkę I  
H  premiową na wypadek wylosowania w dniu 1 listopada 1907 r. ■
H H I  P °  ̂ i*b. 35 kop

Szczepienia ochronne od cholery
dokonują się codziennie ud, ę . 8—lu  r. i od 3—5 wiocz. w ohemiko 
ryologlcznem laboraioryum przy lecznicy chirurgicznej i terapeutycznej.

kowski Bulwar Nr 4. Dla biednych bezpłatnie. 86*

w  ihem iK O -hakte*
Bibi- 

8579-10 9

Teatr miejski.
We ś r o d ę ,  17 października

l“ y  Kor-cert Symfoniczny
pod kierunkiem  kapelm istrza Filharm o­

nii czeskiej w Pradze

Oskara Nedbala
ze współudziałem pianisty

Józefa Śliwińskiego.
Szczegóły w programach Początek o 
godz. 8 wlecz. Bilety u Wł. Idzikowskiego

3 6 4 2 -3 -?

5CO

K A L E N D A  RZ.

17 (30) Si oda — W iktor* M.
18 (31) Czwartek — Łukasza.
1® (1) P iątek  — P io tra .
20 (2) Sobota — Ireny.
21 (3) N iedziela — Jan a  Kunteao.
22 (4) Poniedz. — Łorduli.
23 (5) W torek - - Romana.

P. T. G. Dziś ćwiczenia dla młodzieży do 
las 14-tu odJS-ej—6-ej: ćw iczenia ula młodzie 
ży od la t YA-tu oa godz. 6-ej — 7-ej; oa 7-ej 
de 8-ąi atletyka; ćwiczenie Grona Nauczyciel- 
skiegc od 8-ej—9-ej; ćwiczenia dla członków od 
9-tJ — 10-ej.

P ragnący la leżec  do chóru tL um i*  mogą 
zapisywać się we wtorki i czw artki od godz. 
8 wieczorem — próby odbywąją się w te same 
dma od godz. 8l/a 6° 10:/a-

Biur: Tew. Oświata (Kreszczatik 1 kiuh 
«C*niwo ), otw arte od 10 do 1 i od 2 do 4 od 
połudulu codziennie oprócz niedziel i świąt.

P o t Tew. Miłośnik*w Sztuk. K reszczatik N r 4 i 
Kanw lary* o tw arta od 12—1 i od 6—7 wie­
czorem.

Biblioteka niejaka: od 8 do 8.
Blbiiotekr U»<we eytboka: od 8 do 3.

Trzecia Dema.

ADM IN ISTRACYA

„Dziennika Kijowskiego"
zawiadamia, iż

w Charkow ie
prenum eratę i ogłoszenia p rz y jm ie  p. 
Ki Pał Okoński, plac M k o b  jew sk 13, 
tam  też nabywać można pojedyncze 
num ery „Dziennika". 8702-10-2

K U R SY  M UZYCZNE

L. Ahapjewoj. De-veootii i wdowy De- 

Veoclii.

Fortepian, teorya, hist. muz., wspól­
na gra. Należność za półrocze dla po- 
czątk. 26 rb. Za kurs średni i wyż­
szy 40 rb. Kijów, ul Niemiecka Nr lo ,
d. wł. Tel. 1867. 3670—5—4

Przeważna większość posłow do trze 
ciej Dumy je s t już obrana 1 mamy przed 
sobą d ep esz  agencyi Petersburskiej, 
określające kierunek polityczny 827 ele­
któw. W liczbie tej znajdujem y dwóch 
tyiko Polaków, jednego oa gubernif 
grodzieńskiej, drugiego od permskiej. 
Z trzech guDernii Rusi nie będziemy 
mieli ani jednego pusła. Z mohylow 
sd e i, m ińskiej, witebskiej i grodzień­
skiej—tylko jednego.

W jak iej atmosferze odbywały się te 
wybory, o tern świadczy wymownie 
zachowanie się naszych wyborców, któ 
rzy pomimo znanego w strętu  do wszel­
kich m anifestacji, zmuozeni byli za­
równo w Żytomierzu, jak  i W itebsku 
opuścić salę wsnólnie z wyborcami 
stronnictw  postępowych.

Inaczej poczynali sobie wyborcy pol­
scy w Grodeieuskiem . Tam, jak  tw ier 
dzi Korespondent Agencyi Petersbur­
skiej, po dokonanych wyborach, Pola­
cy z p. Tołłoezko na czele oświadczyli 
prawdziwym Rosyanom, że chcą wspól­
nie z nimi przyjąć udział w zam anife­
stow aniu swych uczuć w iernopodaań- 
czych.

Co do pozostałych 825 posłów, U) już 
dziś powiedzieć można, że ordynacya 
z dnia 3 czerwca zrobiła swoje. Znaj­
dujem y tu bowiem 1» prawdziwych 
Rosyan, 64 październtkowców i 100 
członków praw icy obok 24 zaledwie 
kadetów, 8 odrodzemowców, 6 posłów 
fiakcyi m uzułmańskiej i io  socyalistów.

Gdybyśmy na podstawie obecnie po­
siadanych inform acyi zechcieli obliczac 
jak i będzie stosunek centrum  do jego 
skrzydeł w trzeciej Dumie, m usielibyś­
my przyjść do wniosku, że na lewicy 
znajdzie się obok kadetów  65 poików 
opozycyjnych, centrum  złożone z pa- 
ździernlkowców i zbliżonych do nich 
będzie liczyło 104, prawica zaś składać 
się będzie ze 158 postów, jeśli zaliczy­
my do niej owych 100 „zwolenników 
prawicy", według nom enklatury Agencyi. 
W dalszym  ciągu wybory p-zysporzą 
sił nrawie wyłącznie lewicy, ponieważ 
do niej przyłączą się zarówno Polacy 
i Litwini, obrani w Królestwie i na Li­

twie, jak  1 posłowie od m iast, które 
według wszelkiego prawdopodobień­
stw a, dadzą zwolenników opozycyi.

W  ten sposób na lewicy znajdizie się 
120—150 posłów, wobec 120 członków 
centrum  i 170—180 cztonków prawicy. 
Go do tej ostatniej zaznaczyć wypada, 
że owi „zwolennicy prawicy" są mate- 
ryałem  zbyt nieokreślonym, ażeby m o­
żna było co do nich wyrokowrać z zu ­
pełną pewnością. Są to przeważnie 
włościanie, a już nlerąz widzieliśmy 
owych „zwolenników prawicy" wło­
ścian, przedzierzgających się na ła ­
wach poselskich w trudewików.

To też owe cyfry, dotyczące prawicy, 
niewątpliwie będą topniały w Dumie 
i przed Dum ą Tem nie mniej tryum f 
prawicy, dzięki sztucznym w arun­
kom, zapewnionym przez ordynacyę 
3-gc czerwca Jest niewątpliwy. Przenzli 
do trzeciej Dumy icb „najw ybitniejsi" 
zwolennicy: besarabski PuryszKiewicz, 
m iński Szmit, Sa^onowicz, Bulogiusz 
i cały szereg innych Oprócz tego paź- 
dziernikowcy w przeddzień wyborów 
ostatecznie zerwali z kadetam i i zapo­
wiedzieli wspólną pracę w Dumie z 
prawdziwymi Rosyanami. W szystko to 
zapewnia tym ostatnim  przewagę, na­
w et w tym  wyDadku, jeżeF. spotka ich 
zawód ze strony owych „zwolenników 
prawicy".

Lecz i lewica będzie posiadała spore 
wpływy i wszelkie zwycięstwo nad nią 
będzie drogo kosztowało Nie potr&iią 
tam może przeprowadzić własnych w nio­
sków, lecz będą mogli wyświetlić wła­
ściwą wartość projektów reakcyjnych 
i ich wnioskodawców.

D um a nie będzie zapewne ani j a ­
skrawo opozycyjną, ani rewolucyjną, 
lecz rozległ jąoe się  w niej głosy będą 
mąciły spokój pomysłowych autorów 
praw reakcyjnych i otwoiza oczy E u­
ropie, — której uznanie 1 zaufanie ma 
dziś dla rządu znaczenie bardzo realne, 
zaś ludność państw a potrafi sam a oce­
nić znaczenie i wpjtosć — trzeciej 
D um y.

Przegiąd polityczny.
(T eoum ent koeftreiicyl pokojowej w rtnozi —

Sąń „T lw o-r").

D ruga m iędzynaiodowa konfereneya 
pokojowa w Hadze otw arta du. 15 
ezerwca zakończyła swe obrady dn. 18 
pazćziernika. ciągu 18  tygodni od­
była 200 posiedzeń w sekcyach i w 
pełnej radzie, a po długich obradr.oh 
nie pozostawiła zaanych pozytywnych 
owoców swej pracy.

W ielki m iędzynarodowy parlam ent 
dyplomatów okazał się zupełnie niedo­
łężnym  i dowiódł przed całym świa­
tem, że nie dorósł do rozwiązania za- 
dau, które przed nim  stanęły. Pięćset 
mężów z dyplom acyl wysłanych przez 
46 państw świata, przez 4 m iesiące o- 
breoowało w sekcyach, koraisyach i 
podkom isyach i w rezultacie m usiał 
przyzm ć przewodniczący konferencji, 
rosyjski dyplom ata Nelidow, że konfe­
reneya nie zrobiła nic dla pokoju św ia­
ta. Nie zaiafwiła naw et dw u dojrza­
łych projektów, k tóre ze atreny angiel­
skiej przedłożono: ograniczenia zorojeń 
i ,ądów rozjemczych przym usowych. 
W szystko pozostało po dawnem u. Mo­
żna pocieszać się jeaynie z p. Bourge- 
ois, francuskim  delegatem  i wicepre­
zesem konferencyl, że w arunki wojny 
m orskiej zostały omówiono i nieco zła­
godzone. Była' to zaiste konferencja  
wo enna—chociaż urzędow nie nnano- 
wa a się pokojową.

Dla spraw  wojny m orskiej ustano­
wiono sta ły  trybunał międzynarodowy, 
w którym  zasiądą reprezentanci ośmin 
w ielkim  m ocarstw: Anglii, Stanów ^je­
dnoczonych Ameryki, Francy!, Austro- 
W lgiar. Japonii, Niem*eo, Rngyl i 
W  >ch. Je s t to jedyny ślad po d ru ­
giej konferencyl. Okazało się także, 
że druga kom ereneya pokojowa nie 
wierzy wcale w moż-lwość utrzym ania 
na długe pokoju i liczy się poważnie z
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przyszłą wojną, k tórą przewiduje z ca­
łą pewnością i przypuszcza, że się od­
będzie na morzu. Liczyła się także 
konferencya z możnością wojny w po­
w ietrzu—nowożytnej najbardziej „mo­
dern“ wojny balonowej—i na pierwsze 
pięć lat uchwaliła zakaz rzucania na 
wolne place pocisków wybuchowych 
z balonów. Ale prawo rzucania dyna­
m itu z balonów na twierdze i obronne 
miasta zastrzegły sobie państw a mili- 
uarne, w pierwszym rzędzie Niemcy. 
W ynalazki nowoczesnej techniki śm ier­
cionośnej przechodzą wszelkie naj­
śmielsze pomysły romantyków wojen­
nych. a konferencya pokojowa w Ha­
dze liczy się bardzo poważnie z ty ­
mi fantastycznym i planami wojny w 
Dowieirzu.'

W  takim  składzie rzeczy nie dziw, 
że konferencya pokojowa spotkała się 
z najostrzejszą k ry tyką  w opinii pu­
blicznej eał )go cywilizowanego świata. 
Czytelnicy „Przeglądów politycznych" 
przypomną sobie, żeśmy zawsze z na j­
większym sceptyzmem wyrażali się o 
pracach konferencyi haskiej i w iedy 
jeszcze, kiedy po zebraniu konferencyi 
panowały iluzye co do jej znaczenia. 
Obecnie m am y do zanotowania surow y 
sąd, który  o komedyi haskiej wydały 
londyńskie „Times". W artykule 
wstępnym  p. t. „Fiasko w Hadze* „Ti- 
ines“ ocenia wyniki czteromiesięcznych 
obrad konferencyi pokojowej. Druga 
konferencya pokojowa w Hadze—pisze 
„Tim es"—um arła i iest pochowaną. Po 
śmierci nieboszczyków nad grobem  
wypowiadają słowa uznania, które cza­
sami brzmią, jak  krw aw a ironia. Chcą 
od nas, abyśm y uwierzyli, „że w Ha- 
uze postawiono pomnik praw u, spra­
wiedliwości i druhowi pokoju i m ię­
dzynarodowej harm onii". Ale jaknaj- 
lepiej wiedzą o tam plączący po niej 
dypiomaci, którzy jeszcze wczoraj byli 
w Hadze zgrom adzeni, grób ten jest 
pełen szkieletów i nieczystości. Jestże 
bowiem ostrzejszy kontrast, jak  m ię­
dzy program em  a rezultatem , między 
słowami, a czynami konferencyi? Z 
wielką uroczystością i pompą zjeżdżali 
się delegaci, aby rozpocząć arę uczci­
wości i prawdy w rocznikach historyi 
ludzkości. I cóż uczynili?

Mówili wiele o hum anitarności, o po- 
aeju  św iata i o tysiącletniem  państw ie. 
Kiedy jednak szło o to, aby dla tych 
ideałów coś zrobić, wówczas „parlam ent 
ludzkości" powoływał się na twarde 
fakta na „prawo faktów", ja k  się wy­
raził niemiecki delegat bar. Marschall 
von B reberstein. W szystkie wspaniałe 
projekty—z wyjątkiem  jednego trybu­
nału dla wojny m orskiej—jeden  po 
drugim  usuwano na bok, balsamowano 
i oprowadzano do kollekcyi mumij. 
Już u samego początku obrad bezstron­
ni obserw atorowie przewidywali, że 
konferencya nic dobrego nie zrobi, a 
obawiali się, że może wiele zła wyrzą­
dzić. Nie trudno było przewidywać. 
Konferencya bowiem od samego założe­
nia skazaną byia na bezpłodność, gdyż 
już sam o jej zwołanie przeciwne było 
prawu faktów, czyli mówiąc po ang iel­
sku: konferencya była blagą i m usiała 
wytworzyć złudne omamienia. W  swej 
urzędowej roli konferencya zachowy­
wała się tak, jak gdyby między m ocar­
stw am i nie było żadnych przeciwieństw. 
A tymczasem  cały św iat wiedział, 
ż» są poważne i p rzy tre  dyferencye. 
Niema sensu tem u przeczyć, są to 
fakta, z którym i należy się liczyć. To 
też stale tworzyły się ugrupow ania mo- 
oarstw  jednych przeciw drugim , odpo 
władające zupełnie olbrzymim przeci­
wieństwom  polityki...

Druga konferencya w Hadze zrobi­
ła kom pletne fiasko. w.

Z Wilna.
iKorespondencya wiosna  „ D ziennika  

Kijowskiego*).
Dnia 11 październ ika .

Dzisiejszą korespondencyę zaczynam 
nie od spraw m iejscowych, ale od wy­
rażenia podziwu redakcyi „Kresów", za 
artyku ł „Zwycięstwo Zagłoby" umiesz­
czony w Nr 3 „Kuryera Kresowego". 
Jak  Widzę, nienaw iść „Kresów" du Na­
rodowej D em okracji na Litw ie tak  spo- 
tężniała, że pod jej wpływem pismo to 
przeradza się w organ rewolwerowej 
p 'asy, nie znającej żadnych hamulców, 
gdy chodzi o pognębienie przeciwnika 
i świadomie praw dę przekraczający.

Kłamstwem je s t bowiem, że po zwy­
cięstwie przy w yborach kandydata  ludu, 
ks. Maciejowicza „stronnictw o głosi 
tryum falnie zwycięstwo i w monitorze 
swym  „Dziennik W ileński" niestrudze­
nie śpiewa gloryę swoim wpływom i 
swem u dom inującem u stanow isku na 
Litwie".

K łam stwem  jest również, że podczas 
wyborów do drugiej Dum y, ks. Macie- 
jcwicz był wystawiony jako k o n trk a n ­
dydat przeciw J  E. ks, biskupowi.

Biskup bawił wówczas w Rzymie i 
przed odjazdem oświadczył, że nie po­
zwala aa staw ianie swej kandydatury  
na posła do Dumy.

„Dziennika Kijowskiego" z kores- 
pondencyi, wówczas zamieszczanych, 
„Kresy" doskonale wiedziały, ja k  się 
rzeczy miały, więc tak  kłam liwe oświe­
tlanie stanow iska Narodowej Demokra- 
cyi na Litwie, dostatecznie charak tery­
zuje kierunek, k tórem u od niejakiego 
czasu hołduje, jedyny, polski na nie­
szczęście, tygodnik na  Rusi.

W iem, że za. te słowa, spadną na 
mnie potoki brutalnych wymyśłań i słów  
nieparlam entarnych, w używaniu któ-

Spcn celują „Kresy", ale ani m nie one 
Mkną, ani na nie odpowiadać będę, 

chodziło mi tylko o zwrócenie uwagi 
ozytelnikow pism polskich na Rusi, ze 
niezdrowym, pokarm em  raczy ich jeden

puszczeniem, że ten wyjazd nie iest 
ostateczny, ale wkrótce wszystkie na­
dzieje powrotu rozwiane zostały, gdyż 
przyszła wiadomość, że natychm iast po 
przybyciu Jego Ekscelencyi do P eters­
burga, w departam encie obcych wyznań, 
zakomunikowano m u rozporządzenie mi- 
nisteryalne, że zostaje usunięty z pia­
stowanej godności i nie wolno mu 
mieszkać w stolicach i w 6 guberniach 
Litwy. M inisteryum nie pozwoliło na­
wet ks. biskupowi dopełnić obrzędu 
wyświęcenia kleryka, wychowańca A ka­
dem ii Duchowne] w Petersburgu.

Już  oddaw na starano się nakłonić ks. 
B iskupa do opuszczenia naszej dyece- 
zyi. Stawiano mu różne zarzuty. Za 
złe mu wzięto, że chciał stworzyć s tro n ­
nictwo konstytucyjno-katolickie, ale z 
chwilą, gdy  rząd przectoi tem u zapro­
testował, ks. Biskup myśli swej zanie­
chał i stronnictw o się nie zawiązało. 
Przeciw postanowieniu senatu, pozbawia­
jącem u proboszczów i oiskupów kato ­
lickich praw a posłow ania do Dumy pań­
stwowej, z zachowaniem  piastowanych 
urzędów, ks. Biskup protestow ał w 
memoryale przesłanym prezydentowi 
m inistrów, ale gdy rząd upierał się przy 
swoim, kandydatury  swej ani do d ro ­
giej, ani do trzeciej Dumy nP  stawiał.

Trzeci zarzui to „gwałtow na poioni- 
zacya Litwinów i prześladowanie księ­
ży litew skich" a tymczasem, żaden z 
jego poprzedników nie zrobił tyle dla 
"ęzyKa litew skiego co On. W czasie 
ingresu, On pierwszy z biskupów wi­
leńskich, przemówił do ludu, nietylko 
po polsku ale i po litewsku, specyal- 
nie dla Litwinów przeznaczył jeden z 
kościołów wileńskich i aż do zbytku 
łagodnie odnosił się do księży litwo- 
manów, doprowadzających sw ą akcyę 
do scen gorszących w niektórych pa 
rafiach gnbern ii w ileńskiej. Za złe 
wzięto i list pasterski, w którym  nie 
zabraniał, ale nie zachęcał do posyła 
nia dzieci katolickich do początkowych 
szkół rządowych.

Przypomniał mu i to, że nie uwzglę­
dniał, lub nie kw apił się z wypełnia­
niem  w ym agań rządu, co do przeno 
szenia księży z parafii do parafii, lub 
zupełnego usuwania Ich od obowiązków. 
Posunięto się naw et do czynienia tak 
śm iesznych zarzutów, jak  chęć stw o­
rzenia jak iegoś rodzaju wojska pol­
skiego. „Banderye" tworzące straż ho­
norową dostojnika kościoła, przy wi- 
zytacyi pasterskiej będące iylxo w yra­
zem czci i radości z przybycia paste­
rza, przyjęto za jak iś  związek niebez­
piecznej organizacyi.

I oto niem am y biskupa, a że porzą­
dek w dyecezyi ucierpieć na tern mu­
si, to nie ulega wątpliwości.

Litwini otrzym ali pozwolenie na o 
twarcie pryw atnej szkoły z litew skim  
wykładowym  językiem; my takiej s{*a- 
v iedliwości doczeka,, się nie możemy

Za dni parę otwiera się wystawa a r­
tystów m alarzy polskich, którzy w o 
kolicach W ilna, całe lato na s tu d ja c h  
spędzili. Chcieli oni jakąś  część do­
chodu z wystawy oddać na dochód 
Towarzystwa „Oświaty", g uberna to r 
na to nie pozwolił.

Sezon teatralny w całej pełni; wi­
dzieliśmy „Barbarę Radziwiłłównę" -  
Felińskiego, „Grochowy w ien iec"—Ma 
łeckiego. idą uk łady  z W yspiańskim , 
o pozwolenie w ystaw ienia „W ese 
la“ . „Monna Wanna** M aeterlincka, 
nie spraw iła wielkiego wrażenia, zre 
sztą pomimo wielkiego reklam owania, 
nie cieszyła się nigdzie wielkiem  po 
wodzeniem.

Odbył się tu wczoraj koncert p. W an­
dy Landowskiej, rodaczki naszej, na 
fortepianie i klaw icym bale. A rtystka 
ta pragnie wpływać na um uzykalnienie 
publiczności, przedstaw iając w grze 
swojej całą historyę muzyki. Koncert 
ten urządzało W ileńskie Cesars. Towa­
rzystw o muzyczne, na którego czele 
stoi ku ra  torowa okręgu naukow ego 
baronowa W olffow a,' z domu Alicya 
Barbi i gubernatorow a Lubinmwowa.

,.Lutnia“ wileńska, ta m iła i tak po­
żyteczna instytucya, rozwija się coraz 
lepiej, wzbudzając zamiłowanie do sztu­
ki, szerząc wiadomości z literatury 
polskiej, gdyż prócz muzyki, śpiewu i 
przedstaw ień am atorskich, licznie zwy 
kle grom adząca się publiczność, wy­
słuchuje sum iennie opracowanych od 
czytów o poetach i powieściopisarzach 
naszych. Na tych niedzielnych w ie­
czorach, zbiera się publiczność wszy­
stkich sfer i jakoś im dobrze razem.

E W

z organów prasy. 
W minim inionym  tygodniu, wieść o wy­

wiezieniu biskupa w strząsnęła calem 
miaaT.em, odbyło się to nagle, a więc 
zupełnie cicho, bez żadnej ze strony 
ludności m anifestacyi, gdyż dowiedziała 
ale ona o tern Już po fakcie spełnionym. 
W  pierwszej cnwln, pocieszano się przy-

Sprawy polskie.

Sprawa kompromisu.

z zewnątrz agnacya narodowo Polska, 
ctórel lud, podniecony przewrotną po- 
ityką, nie mógł się oprzeć. Razem z 
W aszą Ekscelencyą, który  jesteś tak 
odważnym, obrońcą i wzniosłym  dobro­
czyńcą ludu górnośląskiego, ubolewamy 
nad tern głęboko i nie tracim y nadziei, 
że w niudługim czasie uda się znowu 
aaw ną jedność katolickiego ludu śląs- 
ciego przywrócić".

Hr. Baliestrem  w swej odpowiedzi 
mówił z wielkiem rozdrażnieniem  i roz­
żaleniem  o szkodliwych dla centrum 
katolickiego postępach polskości na 
Górnym Śląsku:

„Jeżeli w ostatnim  czasie — mówił— 
straciliśm y kilka mandatów, to można 
na to tyłku przytoczyć słowa W indthor- 
sta: Przez wrogów niezwyciężeni, upa­
daliśmy z winy naszych przyjaciół. To 
m nie starego w eterana, który sta ł przy 
kołysce śląskiego cen trum , głęooKO 
smuci. Miejmy w Bogu nadzieję, że 
obałamuceni się nawrócą i że centrum  
odzyska znowu wśród ludu śląskiego 
dawne swoje znaczenie".

Po takim  obiecującym  wstępie można 
było przewidzieć, że zjaza zajmie wo­
bec narodowego ruchu polskiego sta­
nowisko nieprzyjazne i oświadczy się 
przeciw w ym aganem u przoz centralny 
zarząd stronnictw a kompromisowi wy 
borczemu. W niosek hr. Oppersdorffa, 
dom agający się zarządzeń, które unie­
możliwiłyby w prasie ataki na interesy 
katolickie odrzucono. Natomiast, po o- 
żywionej poufnej dyskusyi nad wybo­
ram i sejmowemi, przyjęto wniosęk: d-ra 
Stephana o utw orzeniu, związku prasy 
katolickiej na  Górnym Śląsku W niosek 
ten ma charak ter wybitnie antypolski 
Projektowany związek ma obejmować 
także polską, redagow aną w duchu 
germ anizacyjnym  , Gazetę Katolicką** 
i uważa za swoje główne zadanie — 
występowanie przeciw „agitacyi wielko­
polskiej*.

W Gliwicaoh na Śląsku odbywa się 
obecnie zjazd centrowców. Na zjeździe 
tym  spraw a kom prom isu polsko-centro- 
wego przy następnych v\yborach do 
sejm u była om awianą — pisze „Gazeta 
Opolska" — jak  również z kół duchow­
nych się dowiadujemy, na w torkow em  
popołudniowem zebraniu mężów zaufa­
nia. Ze św ieckich uczestników przema­
wiali między innym i hr. Oppersdorff z 
Głogówka za kom prom isem ; zaś hr. 
Praschm a i hr. Strachw itz oświadczył: 
się przeciw kompromisowi. Między 
księżmi były także zdania podzielone.

Ostatecznie wybrano kom isyę ze zwo 
lenników i przeciwników kompromisu, 
k tóra m a spraw ę tę rozpatrzyć.

Zdaje się, że partya centrowa na 
Śląsku pragnie zaczekać, czy blok kon- 
serw atytsno-iiberalny (antyenntrowy) w 
dalszym rozwoju stosunków  utrzym i się 
lub rozpadnie. Gdyby się rozpadł, to 
centrum  niewątpliwie będzie się chciało 
obyć bez kom prom isu z Polakam i, aby 
szukać kompromisu z niemieckiemi par- 
tyami.

Nastrój zjazdu był w ogóle J la  Pola­
ków nieprzyjazny. Rozpoczęło się od 
urządzenia owacy1 dla hr. BaJlerstrcm a 
i doręczenia mn adresu, w którym  mie­
ści się ustęp n astęp u jący :

„Jeżeli w ostatnim  czasie nie zawsze 
udało się w szystkie w ytknięte cele o 
slągnąć i bezwzględną ledność u trzy  
mać, to nie zawiniły tu  tfedy  taktyczne 
lub b rak  przezorności, tylko wniesiona

Z prasy polskie}.
• ~xr.

Nawet „Słowo" warszawskie opatruje 
broszurę p. T um y, o która) pisaliśmy 
przed paru dniam i, w taki kom entarz:

- P. Tum u nie poprzestaje ua areuinentacyi 
takiej; o ile “zaś iiy ty c e  systemu pruskiego 
w jego pracy nie mamv nic do zarzucenia, 
nie możemy tego samego" powiedzieć o drugiąj 
części, w której p. T u rn ) przechodź; do progra­
mu pozytywnego. Ton całej rozprawy polskiego 
autora niem ieckiej broszury dowodzi wprawdzie 
jej bezprelonsyonalnośc.: nie ma to być wielki 
•rak tat polityczny.

Niemniej pewne porównania i w takiej roz­
praw ie nie uchodzą, a jeżen  au 'o r, c ierpiąc 
porównanie z hodowli koni remontowych, ra ­
dzi rządowi pruskiemu, aby zamiast plew i wo­
dy. któremi dotychczas raczył cob; wateli p ru ­
skich narodowości polskiej*. spróbował z owsem, 
to przyznać musimy, choć na sensatów pozo­
wać me mysiimy, żo takie en trśe  m  m uliere  
przy doradzaniu zmiany systemu, naszern zda­
niem, nie bardzo licuje z powagą przedm iotu.

Zupełną ma słuszność p. Turno, zaznacza­
ją c  poprawne zachowanie się Polaków wobec 
państwa; śmiesznem też oczywiście wydać się 
musi, gdy się mówi o niebezpic-zoństwie, ja­
kie około 4 milionów Polaków , ma przedsta­
wiać dla GO-milionowego, knltnram ie wysoko 
stojącego narodu niemieckiego, a p. Turno 
stusznie to podkreśla. Al>- nie wszystko, co 
mówi ua poparcie tego, je s t szczęśliwie do­
branej i ta  argum entacyn p- Tn-uy nosi na so­
bie siady pracy pośpiesznej' niedostatecznie 
przemyślanej*.

W ostatnim  numerze petersburski 
„Kraj" pisze:

sSzerzą się dziwne pogłoski. Powołując -ię 
na akt 3 czerwca, jako na dowód, że ustawy za­
sadnicze ulegąją zmianom czv zniesieniu w dro­
dze crządzeuia zwierzchmczego*. prasa praw ico­
wa żąda aDy w nsiawie, że -żaden przopis usta­
wodawczy nie może być wydany bez uchwalenia 
przez Izbę*, zastąpić wyraz «uchwalenie> przez 
wyraz crozważenie*. S tąd jnż krok tylko jeden 
do zniesienia M anifestu 17 pażdziernina i do po­
grzebania zasady przedstaw icielstw a narodowego, 
biorącego udział w sprawowaniu władzy ustaw o­
dawczej.

Ntodość wszakże tego. •'są tacy, którzy się- 
gąją dalej i zapowiadają zniesienie Manifestu 
17 kw ietnia o tolerancyi wyznaniowej. Żądąją 
wydania przepisów, ktoreby nietylko ten pamię­
tny ak* ustawodawczy okroiły, a le wprost spro­
wadziły jego znaczenie do zera. Pogłoski chodzę 
że w tym kierunku już naw et coś się dokony­
wa. że skargi rozmaitych szowinistów i fanaty­
ków odnoszą skutek, że zbliza się chwiia, w któ- 
rej cwłaściwe* wnioski ustawodawcze ujrzeć ma­
ją  światło dzienne*.

to, jak  donoszą nam pisma petersbur­
skie, w m inisterstw ach finar.sów handlu 
i przem ysłu głośno mówią, iż p. Fiło- 
sofow ustępuje ze swego stanow iska. 
Wpływowa partya  reakcyjna, na której 
czele sto ją osoby, które dawniej kiero­
wały polityką w ew nętrzną Rosyi, sądzą, 
że nadzieje p. Stołypina na trzecią D u­
mę nie ziszczą się, że trzecia Dum a, 
jak  i dwie poprzednie, nie będzie zdol­
ną do pracy. FaKt te r  partya reakcyjna 
uważa za dowód, iż sam a idea przed­
staw icielstw a narodowego nie m a racyi 
bytu. Projektuje ona na wypadek fiasca  
trzeciej Dumy, zm ianę zasadniczą kom- 
petencyi Dumy państwowej w tym  sen­
sie, ażeby z insty tucyi ustawodawczej 
przeistoczyć ją w instytucyę doradczą, 
na wzór ziemskich soborów. Najbardziej 
skrajne żywioły tej partyi tw ierdzą, iż 
wogóle zwołanie trzeciej Dum y jest 
wielkim błędem  i radzą, o ile sk ład  tej 
Dum y nie będzie odpowiadał widokom 
rea k c ji, rozpędzić ią przed zwołaniem 
Wyr_.il niedzielnych wyborów ochronił 
jednak  Dumę przed tem i pragnieniam i, 
r .  Stołypin, przekonywujący te sfery, 
że gabinet znajdzie wspólną drogę p ra­
cy z trzecią Dumą, zuaiaz1 g ru n t pod 
nogami. W śród sfer rządowych, które 
podzielają poglądy p. Stołypina, odzy­
wają się głosy, aby na wypadek, jeżeli 
Dum a będzie „zadaw alniająca", zmniej­
szyć represye, poznosić niektóre posta­
nowienia oDowfązryące Rozpoczęto już 
naw et przygotowania odpowiednie m ia­
nowicie, polecono władzom miejscowym 
dostarczenie iniorm aoyi o stanie rzeczy 
na prowincyi i wypowiedzenie swej 
opinii o możliwości i skuteczności po­
wyższego zam ierzenia. Podniesiono w 
sferach rządow ych między innem i kwe­
sty ę uroczystego świętowania dnia 17 
października, aby tem  podkreślić, iż 
rząd zamierza mocno stać na zasadach 
m anifestu  17 października. W iększość 
jednak  wypowiedziała się przeciwko 
takiej uroczystej m anifestacyi -

W yjaśnienie się fizjonom ii trzeciej 
Dumy zaprzęgło gabinet m in isteryalny  
do gorączkowej pracy Rozpoczyna on 
ostateczne rozpatryw anie projektów 
ustawodawczych. „Siewodnia" donosi, 
iż m inisterstw o spraw  wewnętrznych 
wykańcza projekt o reform ie sam orządu 
loLi.lnego. Prelim inarz budżetowy na 
r. 19^8 m a być gotowy w końcu pa­
ździernika. Najpierw będą przedłożone 
Dumie projekty ustawodawcze o sądzie 
miejscowym i ustaw a uniw ersytecka, 
która jest iuż gotową.

W  kołacn dyplom atycznych i w m i­
nisterstw ie spraw wewnętrznych upor­
czywie krążą pogłoski, ja k  donosi „Russk 
Sł.", iż stanowisko m inistra spraw za­
granicznych, [j. Izwolskiego, jes t mocno 
zachwianem. Dymisya jego jes t ty  lit o 
kwestyą czasu. Na możliwość d ym isji 
p. lzwolsLiego wpłynęła w wysokim 
stopniu głośna historya posła rosyj­
skiego w P e rs ji  p. H artw iga i gw ał­
towna kam pania, wszczęta przeciwko 
p. Izwoiskiema we wpływowych sfe­
rach  berlińskich. Po znanej historyi 
p. Hartw iga. m inister spraw  zagrani­
cznych zaproponował m u podanie się 
do dyraisyi. P. Hartwig zaś, korzy­
stając ze swych stosunków, pozostał 
na stanow isku wbrew woli m inistra 
spraw zagranicznych. P. Iz wolski j po­
zostawienie H artw iga na stanow isku 
uznai za wyraz niezaufania dla siebie 
i poda1 się do dym isji. Dym isyi jego 
wtedy nie przyjęto. Obecnie jednak 
sądzą, że d jm isya  p. Izwulskiego zo­
stanie w najbliższej przyszłości przyjętą.

Grupa iewycji członków Rady państwa, 
która zamierza odłam ać się od partyi 
cen trum , projektuje postaw ić w Radzie 
państw a wniosek, aby po raz wtóry 
rozpatrzono opracowany przez pierwszą 
Dumę projekt o skasow aniu kary  
śm ierci i, zm odyfikowawszy go odpo­
wiednio, nadać mu kierunek na drodze 
inieyatyw y ustawodawczej Rady pań­
stwa. Stronnicy tego wniosku m oty­
wują swą propozycyę tem , iż projekt 
ten nie Dyl debatow any w Radzie li 
tylko z przyczyn form alnych, m iano­
wicie, iż J-sza D um a została rozwiąza­
ną, i wszystkie jej projekty spadły z 
porządku dziennego ODraa Rady pań­
stwa. P rojekt o zniesieniu kary śm ier­
ci był w swoim czasie rozpatryw any 
w komisyi Rady państw a

J*} Nr 5 „Głosu Polskiego" wyszedł 
i zawiera w sobie:

Placów ka demokratyczna. Al. Czacho w s k  
O droczona spraw a . T Bujak.— IJwagi o kw e­
s ty  i  żydowski*.} w Q aU cyu  J .  Go°cićki. — R e­
fo rm y  a g ra rn e  w A n g li i .  Maryn. Rakowska. — 
O drodzenie ya e lw k te . S tefania Podhorska-Oko- 
łów .— P syche zw yciężona . Felicyan Szopski. — 
Sa lom e  R yszarda Straussa na scenie ra rszaw - 
skiej P . K —Z  pow oda pew nego h srn . Rubry­
ki si ale.

*
* * Ostatni Nr (43) „Świata" rozpo­

czyna się fanfastyczną powieścią T et­
majera.

«0 iie z pieywsztgo ustępu powieści wmość 
można. justu> symbolizm, ali szczepiony na ob- 
serwac»i bezpośredniej, wsuółczesne; P rz e o r­
ania zdąje się być pozerna jedynie, a pod nią 
kryją się ludzie dobrze znani, dzisiejsi. Tembar- 
dziąj zatem to zaciekawia

W  dziale sprawozdań ze sztuki znajdujemy 
ciekawe Suudyum o równio kapryśnym jak  zaj- 
mąjlcym  malarzu JRopsie, pióra Waukiego. Z te­
matów bieżących udeazają ‘ram waje warszawskie 
z doskonalemi ilurtracyam i, migawkowo zdjęcia 
z wyborów, ks. biskup R odp, hrabina Zamojska, 
fefjeton, sprawozdania z teatrów  i t. d. P rze­
szło 50 ilnstracyi urozmaica ten nam e’-

1 życia rosyjskiego.
W sferach bturokratycznyoh, szczegól­

nie w pewnych ich kołach wpływo­
wych, zbliżonych do ZwiązLu narodu 
rosyjskiego, polityka gabinetu p. F. Sto­
łypina i jego stosunek do trzeciej D u­
my poczyna spotykać się z opozycyą. 
Świadczą o tem  zjadliwe Artykuły p. 
Mieńszykowa, wymierzone przeciwko 
poszczególnym członkom gabinetu. 0- 
statn io  zaatakował p. Mienszykow m i­
n istra  handlu i przem ysłu p. Fiłosofo- 
wa. z powodu znanego nam  faktu  przy­
jęcia ponad norm ę Żydów na politech­
nikę kijowską. M inisterstw o odpowie­
działo obszernero sprostowaniem , mimo

JKały fejteton.

Wybory do Dumy państwowej.
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Pozwolą szanowni państw o powinszo­
wać dobie — wyborów...

Jeżeli ieden krajowiec, spotkawszy 
drugiego krajowca, winszuje m u prze- 
dewszyskiem  — „trzeźwości"...

Dlaczego ja nie m am  państw u zło­
żyć życzenia ex re wyborów...

Przecież tegoroczne wybory, to także 
swego rodzaju „trzeźwość"... A jeden 
mój znajomy, który usilnie s ta rt się 
nawrócić mnie z drogi narodowościo­
wych por tu r bacy i na o tarty  gościniec 
trzeźwego spokoju, powiada:

— Chwała Bogu!...
— We wszystkiem, powiada, musi 

być porządek. Powiedzmy sobie raz, 
że jesteśm y wogóle „niczem" i że 
wszelkie usiłowania, abyśm y mogli 
„czem ś“ zostać, sensu nie mąją... 
I szkodzą... Takie usiłowania stano­
wczo nam  szkodzą... Bo jako  m niej­
szość, powinniśmy zapomnieć o m rzon­
kach, powinniśm y się starać, aby nas 
„cierpiano" i nie czynić głupstw...

— Człowiek cichy, pokorny i ukła­
dny nie siaduje wprawdzie wśród s ta r­
szyzny, ale taki człowiek nie um iera, 
mój panie, z głodu.

— Bądźmy wdzięczni...
— W e wszelkich radach i dum ach 

jesteśm y całkiem  zbyteczni...
— Tam  pow inni iść tylko ci, którzy 

m ają ku tem u prawo i którzy o nas 
i bez nas nie zapomną...

0  tak.
Tam o nas i bez nas nie zapomną..
1 dlatego państw u winszuję tego 

rocznych wyborów, k tóre jasno i wy­
raźnie określają charakter tej pamięci, 
na jaką liczyć możemy...

Czarny iagomuóó.

Wybory miejskie. Dziś odbędą się
wybory dwóch posłów od m iasta Kijo­
wa, od obydwu kuryi m iejsaich. K arty 
wyborcze można składać w komhsyach 
wyborczych od godz. 9-ej rano do 9-ej 
wieczorem. Komisye będą się mieściły 
w następujących lokalach:

W  cyrk. starokijow skim : kum isya 
I-szej kuryi w sali biblioteki publicznej, 
na Placu Ratuszowym, Ii-ej — w sali 
posiedzeń Rady m iejskiej w Ratuszu.

W  cyrk pałacowym-, kom isye oby­
dwu kuryi — w szkole miejskiej im. 
Bunge, róg ulic Elżbiety i Katarzyny.

W  cyrk. łukianow skim : I-szej kuryi 
w szkole m iejskiej im. Żukowskiego,
przy ul. Łukianowskiej Nr 62, Ii-ej 
kuryi w Anastazjewskiej szkole m iej­
skiej, przj ul. Lwowskiej Nr 18

W  cyrk. łyb ed zkm :  komisye obydwu 
kuryi—w szkole miejskiej im. Hohola, 
róg Predsław ińskiej i Lybedzko-W ło­
dzim ierskiej Nr 7.

W  cyrk. peczerskim : komisve oby­
dwu kuryi—w peczerskiej szkole m iej­
skiej, Butyszowy Zaułek Nr 2.

W cyrk. płoskim: z J szej kuryi w
podolskiej szkole miejskiej, ul. Pncza- 
jow ska Nr 21, Ii-ej kuryi w dom u kon­
traktow ym .

W  cyrk. padnlskim: 1-szej kuryi w

fm achu giełdy, Insty tucka Ni 2. Ii-ej 
uryi w szkole m iejskiej u! Ozornaja 

Griaź Nr l.
W czasie wyborów do lokalów po­

wyższych uędą dopuszczani tylko wy­
borcy. W szelka agltacya wyborcza 
je s t stanowczo wzbroniona.

Każdy wyborca przy wejściu m usi 
okazać im ienne zawiadomienie wybor­
cze (na kolomwym papierze) przysłane 
m u Drzez zarząd miejski. Prezesowi 
komisyi przysługuje pfawo w razie ja- 
kiohkolwiek wątpliwości żądać innych 
legitymacyi, które wobec tego naieży 
mieć przy sobie. Osoby, k tórebv nie 
otrzym ały zawiadomień im iennych mo­
gą  je otrzym ać osobiście wr Zarządzie 
m iejskim  po uprzedniem  wylegitym o­
waniu się. Za legitym acyę są uważa­
ne świadectwa w ydane przez pohcyę, 
sędziów pokoju, naczelnika ziemskiego, 
rejentów, proboszczów, rządowe, stano­
we luŁ publiczne instytucyę, w których 
wyborca pełni urząd, Z powodu uaia 
świątecznego, niektóre z tych in sty tu ­
cyi dziś Dędę zam kniętej

Do u rn j wyborczej wrzuca się kar­
tka wyborcza, włożona do koperty, o- 
piurzonej pieczęcią zarządu miejskiego. 
K operty uszkodzone, nieza opatrzone 
pieczęcią lub posiadające jakiekolwiek 
znaki albo nadpisy nie będą przyjm o­
wane. W kopercie pow inna się znaj­
dować jedna  Karta wyDorcza, na której 
je s t wskazane nazwisko, imię, imię 
ojca, kandydata, oraz jego stan , adres 
m ieszkania lub num er, którym  jest 
oznaczony kandydat w liście wybor­
cze] swego cyrkułu, jakoteż powinien 
by nazwany cyrkuł. W  ka rta c l nic 
może być Żadnych notatek , znaków , po 
praw ek, podskróoart a n i  nu pierwszej, 
ani na odwrotnej stronie. Karty, nie- 
odpowiadające tem u w ym aganiu, uzna­
wane będą za nieważne. Inform aoye 
powyższe m ogą być pisane, drukow a­
ne, litografowane, w każdym  razie po­
winny być oznaczone o tyle wyraźnie, 
żeby czytanie karty  nie nasuw ało ża ­
dnych wątpliwości. Pow inny one być

Eisane na arkuszu lub półarkuszu zwy- 
łego papieru.
Blok party i postępowych rozesłał 

karty  wyborcze z nazwiskam i swych 
kandydatów .

W l-szej kuryi: N ikołaj Fedoroioicz 
Stradom skij, doktór m edycyny. Nr 404 
w edług listy  wyborczej cyrk. staroki- 
jowskiego. Adres: Funduklejow ska
nr 3.

W Ii-ej kuryi: m c z ic k i j  Iw an  W a s ile ­
wicz, profesor. N r 524 według listy  w y­
borczej cyrkułu pałacowego. Adres: 
Lewaszowska n r 14.

żw racaray uw agę, że w mieście k rą ­
żą k a rty  ftuszywe z nazw iskam i ozna- 
czonycn kandydatów , na których nie­
prawidłowo je s t oznaozony num er w 
liście 1 m ieszkania. Po wrzuceniu 
k a rt wyborczych naieży natychm iast 
wyiść.

Obliczanie głosów odbywać się bę- ^ 
dzie jutro.

— Zawiadomienie imienne. Z 2,406 
zawiadomień im iennych, wraz z koper­
tam i do kart wyborczych zwróconych 
przez policyę do zarządu miejskiego, 
biuro statystyczne wydało przeszło 2,000 
zawiadomień osobom, które zgłosiły się 
po nie osobiście. Pozostaje niedoręczo- 
nycn 180 zawiadomień.

W Y B O R C Y !

Pam iętajcie, /.e dziś obowiązkiem Waszym 
je s t  stanąć jak  jeden mą/, przy urnach i odda, 
swe głosy

w i-ej kuryi *
na Stradomaklego Mikołaja, syna Toodora, duklo 
ra medycyny, pod N r 404 według spisu wybor­
ców cyrkułu Starokijowsaiego, zamieszkałego 
przy ulicy Fundukiejowskiej N r 3:

w 2-ej ku~yi
na łęczyckiego  lana, syna Bazylego. piofe.,oru
pod N r 524 według spisu wyborców Cyrkułu 
Pałacowego, zamieszkałego przy ul. T.ewa^zow- 
skiej pod N r l i

LIST DO REDAKCYI.

Szanow ny Panie Redaktorze!

W N-rze 224 „Dziennika" w ydruko­
wany został list p. Stanisław a Fedoro­
wicza, Który w ym aga faktycznego spro­
stowania. Mam nadzieję, że Sz Paj. 
nie odmówi umieszczenia tyoh słów 
kilku.

P. Fedorowicz twierdzi, że w spra­
wozdaniu z posiedzenia delegatów Zwią­
zku oficyaiistów (29 sierpnia r. b.) 
przypisano m u słowa, których nie mó- 
wL. Istotnie, przytoczono tam  tylko i
jedno przemówienie p. Fedorowicza, \
mianowicie: „P. Fedorowicz zwrócił u- 
w agę zgromadzonych na tę ogromną 
pracę, jaką musi wykonywać zarząd 
centralny, i uważa wobec tego wszel- j
kie zmniejszanie e ta tu  pracowników y
biura, a co za tem  idzie, pensyi, lub 
ilości ich, za niemożliwe". Sprawozda­
nie to jes t prawie dosłownie zgodne z 
ofieyalnym  protokółem, ułożonym przez 
wybranych na posiedzeniu sekretarzy: 
pń. Józefowskiego i Łabędzkiego, po­
dług notatek, robionych w czasie prze­
mówień; oto tek s t protokółu (w tłoma- t
czenlu z rosyjskiego): „P. Fedorowicz 
powiedział, że chociaż początkowo był 
tego zdania, co i Komisya Rewizyjna, 
jednak, zapoznawszy się osobiście z o- 
grom em  pracy, wykonanej już i m ają­
cej jeszcze być wykonaną przez Zarząd 
Centralny, uważa za niemożliwe zmniej­
szenie wydatKów". Pam iętam  dobrze, 
że taką isto tn ie była treść przemówie­
nia. p. Fedorowicza; potw ierdza to rów­
niej świadectwo kilku obecnych na po­
siedzeniu osób, (jestem w posiadaniu 
listu p. Szaniawskiego w tej sprawie). 
Przypuszczam więc, że p. Fedorowicz 
nie zapam iętał dobrze słów swoich, wy­
powiedzianych na początku swego prze­
m ówienia, nadając większe znaczenie 
dalbzei części mowy, w której podda­
wał krytyce dzlaiainość Zarzadu i za­
znacza; nieprawom ocność przyjętej przez 
większość decyzyi co do Kapitału zapa­
sowego; tem tylko da się wvtłómaczyć 
niezgodność tw ierdzenia p. Fedorowi­
cza z tekstem  sprawozdania i protokółu.

P. Fedorowicz ubocznie czyni i d ru ­
g i za^zu*, że żądan ie  jego  zapisania w 
protokóle pro testu  na decyzyę zebrania 
\votum  separatum ) nie zostało w ykona­
ne. Być może, że nastąpiło tu  przeo­
czenie z mojej strony, iako przewodni­
czącego w owym dniu i ze strony  se­
kretarzy; nie mogę jednak  sobie przy- 
 1.* ^ąaar ' ' - 1-1 - 1pomnieć, aby żądanie taKie ze strony 
p. Fedorowicza w podobnej formie b y - ^ L  
ło wyrażone; nigdybym żądaniu temi ^  
nie odmówił. Jeżeli n Fedorow iczow i^ 
zaieżalo na zaprotokółowaniu swego 
protestu, powinien był deklaracyę swą 
złożyć na piśmie, ozeoo nie uczyr,ii na 
m nie zaś piM mówlenJa p. Fedorowicza

#
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robiły wrażenie zw ykbj polemiki, z 
której powinien być zaprotokółowany 
tylko ostatecznie przyjęty przez wię­
kszość wniosek, co też i zostało zro­
bi onem.

W końcu dodać muszę, że na zarzu­
ty p. Fedorowicza co do działalności 
ńaraądu Centralnego były dane przez 
Zarząd wyjaśnienia, uznane za zada- 
walniające przez zebranycn delegatów. 
Proszę przyjąć zapewnienie szacunku

8 Pfafflus.

K R O N I K A .

— Kraków w obrazach. Donieśliśmy 
wczoraj, że Tow. „Oświata* ma zamiar 
urządzić w przyszłym tygodniu, w dn. 
J8 i 24 b. m. dwa odczyty p. Macieja 
Szukiewicza o Krakowie i jeg o  zaby t­
kach. Dziś podajemy dokładną treść 
tej niezm iernie ciekawej prelekoyi:

Odczyt I:
I. Bajeczne dzieje Krakowa, m yt o 

Krakusie i W andzie.
II. Historya Krakowa w najogólniej­

szym zarysie, ilustrow ana widokami 
m iasta z X III-X IV , XVII i XTHI w.

III. Ukazanie w obrazach i omówie­
nie najcelniejszych zabytków archite­
ktonicznych Krakowa.

A. Kościoły: a) epoka rom ańska,
1)1 gotyk, c) epoka odrodzenia.

B. Budowle świeckie: Sukiennice,
ratusz, uniw ersytet Jagielloński, śre­
dniowieczne fortyfikacye Krakowa.

Odczyt II:
I. Najdawniejsze dni Wawelu.
II. Najstarsze budowle wawelskie.
ID. Zamek Królewski: a) resztki

zamku gotyckiego, b) renesansowy pa­
łac Zygm unta I, dzieje jego budowy 
i rozkwit, upadek za Sasów—stan  obe­
cny, rekonstrukcja.

IV. Katedra Wawelska: Ilustrow any 
przegląd kaplic, grobowców i w ogóle 
dzieł sztuki, nagrom adzonych w ka­
tedrze.

Wobec zapytań naszych czytelników, 
wyjaśniamy, że p. Macieja Szukiewicza 
nie należy identyfikow ać z p, W ojcie­
chem Szutiewiczem . który w roku  ze­
szłym miał w Ogniwie odczyt „O ko­
biecie".

— Wieczornica wioślarska. W so­
botę, -20-go b. m., w lokalu Polskiego 
T-wa Gim nastycznego (Luterańska 82), 
odbędzie się wieczornica wioślarska, 
urozmaicona pierwszym w ystępem  „Lu­
tni*.

Początek wieczornicy o g. o wieczo­
rem Po wieczornicy ańoe.

Kaplica katolicka na stacyi Ko 
ziatyn. W ielu pracowników katolików' 
za stacyi Koziatyn, oraz z poblizkiej 
osady, pozbawionych możności bywać 
w kościele, który znajduje się w odle­
głości 16 wiorst od stacyi, zwróciło si^ 
do władz odnośnych z prośbą o pozwo­
lenie na budowę kaplicy katolickiej na 
stacyi Koziatyn i na zbieranie na ten 
cel ofiar. Pozwolenie zostało uzyska­
ne, ale pieniędzy zebrano, jak  się oka­
zało, zamało i brak gotówki stoi na 
przeszkodzie wykończeniu kaplicy. Urzę­
dnicy kolejowi zwróoili się wobeo tego 
do naczelnika kolei Poł.-Zaoh. z prośbą 
o wyasygnowanie na ten cel jednora­
zowej zapomogi P odanie to on dano 
do rozpatrzenia radzie zarządu kolejo­
wego.

— Statystyka cholery w mieście. Do
szpitala AleKsandrowsKiego w ciągu 
dnia wczorajszego przywieziono 11 cho­
rych, zm arła 1 osoba, pozostało w szpi­
talu 118 osób.

Do szpitala Kirylowskiego przywiezio­
no 5 chorych, wypisało się 2 osoby, 
pozostało w szpitalu 44 osohy

Do szpitala żydowskiego przyw ie­
ziono l chorego, wypisała się 1 osoba, 
pozostało w szpitala 21.

Do szpitala dla robotników przywie­
ziono 2 chorych, wypisała się 1 osooa, 
zmarło 2 chorych, pozostało 24 cho­
ry Cu.

W ciągu dnia wczorajszego zachoro­
wało ne cholerę 19 osób, zm arłj 8 
osoby. W ypisało się ze szpitali 4 osoby.

Ogółem przez czas trw ania epidemii 
w' Ifljowie zachorowało na cholerę 929 
•»ób. Zmarło 284 osób.

Wobec cholery. Na rozkaz p guber­
natora wszyscy stójkowi i żołnierze, 
przysyłani im do pomocy, otrzym yw ać 
będą przez cały czas trw ania  cnolory 
herbatę I cukier. Co się tyczy osób. 
więzionych p r/y  cyrkułach, spraw a do­
starczania im herbaty me została je­
szcze rozstrzygniętą.

— Przegotowana wooa. Z polecenia 
zarządu m iejskiego przy kranach uli­
cznych powinny być ustawi m e zbior­
niki z w odą przegotowaną dla użytku 
ludności. Zarząd T-wa wudooiągowe- 
go wydał rozporządzenie dozorcom kra­
nów, aby mieli oni baczenie na czy­
stość wody oraz na to. żeby przy zbior­
nikach były w wystarczającej ilości 
kubki.

Rozporządzenie gubernatora kijów 
skiego. Mieszkańcy Taraszczy zwrócili 
się cło gubernatora ze skargą na uchwa­
łę taraszeiańskiej rady m iejskiej z po­
wodu zm iany szacunku należących do 
nieb ruchomości, przy pobieraniu po­
datków państwowych i innych opłat. 
G ubernator zaznaczył, że nie może 
uwzględnić ich skargi, gdyż zatwier­
dził uchwałę rady jeszcze przed otrzy­
maniem skargi, Jeśli więc mieszkańcy 
Taraszczy uważąją postanowienie rady  
za niesłuszne, to powinni wnieść skar 
gę do senatu rząazącego na mocy art. 
142 ustaw y miejskiej.

— Sprawy ziemskie. W ioe-minister 
finansów, p. Kriwoszeinow, polecił, aby 
w m ajątkach, sprzedanych przez osoby 
prywatne bankowi włościańskiemu oraz 
apanażowych, przeznaczonych do par- 
celacyi, sadybv dworskie były sprze­
dane gubem iolnem u zarządowi ziem­
skiemu po cenie kosztu. Z tego powo­
du gubernator kijowski wvsłał d o ‘wice­
m in istra  depeszę z podziękowaniem.

. — Nadzwyczajna narada. W dniu 
17 października do Kijowa przyjeżdża 
wloedyrektor departam entu rolnictw a, 
który m a wziąć udział w nara­

dzie nad przekazaniem  gruntów  apa­
nażowych bankowi włościańskiem u. Na 
posiedzeniu tern również rozpatrzone 
będą podania włościan o pozwolenie 
na kupno ziemi. :i

— Skarga właścicieli domów. W ła­
ściciele domów cyrkułu peczerskiego 
zwrócili się do generał-gubernatora z 
prośbą o przeprowadzenie w ich dziel­
nicy kanalizacji. Podanie to naczelnik 
kraju  przesłał gubernatorow i, który 
□prawę tę polecił rozpatrzeć na naj- 
bliŻŁzem posiedzeniu kom isyi guber- 
nialnej do spraw m iejskich.

— Kwestya finansowa. Prezes wy­
działu finansowego zawiadomił prezy­
denta m iasta, że wylosowane papiery 
obligacyjne w kasie m iejskiej nie zo­
stały. stosownie do przepisów praw­
nych, zastąpione przez gotówkę, wsku­
tek złego stanu  ka3y miejskiej, spowo­
dowanego fatalną gospodarką b. prezy­
denta, p. Procenko.

— Jak bywają doręczane wyborcom 
karty wyborcze. Naczelnik kolei Poł.- 
Zach. p. Niemieszaiew, od 10 la t mie- 
szkąjący w tym  sam ym  domu, do wczo­
rajszego dnia nie otrzym ał karty  wy­
borczej, po k tó rą  m usiał się dopiero 
zgłaszać do zarządu miejskiego. Oka­
zało się wtedy, że o ile widocznem 
było z napisu rewirowego, karta  nie 
była wręczoną skutkiem  wyjazdu adre­
sata „niewiadomo dokąd". Drugie 
curiosum  w tym rodzaju: Z dwóch 
urzędników kolejowych m ieszkających 
w jednem  m ieszkaniu, karię  otrzym ał 
ty llr  jeden z nich, p. Zamrsłowski, 
d rag i zaś p. Adolf Beta nie otrzym ał 
jej wcale. Karta oczywiście odebraną 
została w zarządzie m iejskim . Na ko- 
peroie widniał napis rewirowego cyrku­
łu łybedzkiego: „U Zamysłowskiego 
m ieszka kobieta. Beta Adolf Adolfo- 
wicz nie odnaleziony, jes t natum iast 
Adolfa Adolfówna Beta, pracująca w 
zarządzie kolei". W  rzeczywistości zaś 
żadnej p. Adolfiny Beta w zarządzie 
nie było i niema.

— Re wizy a Wlezień- Przybyły do Ki­
jowa inspektor głównego zarządu wię­
ziennego, baron Mirbach, wyjeżdża w 
tych dniach w celu dokonania rewizyi 
w więzieniach guD. kijowskiej,

W  Kijowie baron Mirbach dokonał 
rewizyi w więzieniu łukianow skiem  i 
zapoznał się z rachunkow ością gospo­
darczą.

Wiele przedsiębiorców odmówiło da­
wać towary do czasu uregulow ania 
poprzednich długów wynoszących zna* 
czną sumę. W tej kwostyi i baron 
Mirbach miał konferencję z miejsco­
wym inspektorem  więziennym  Ź Ki­
jowa baron M irbach wyjeżdża d c : 
Czerkas, gdzie ma być rozstrzygnięta 
kw estya budowy nowego gm achu wię­
ziennego lub restaucyi starego.

— Pogoda. Po pa ra  m iesiącach s ta ­
łej słonecznej pogody, gdy tem peratura 
nieraz dochodziła do kilkunastu stopni 
powyżej zera nastąpiła zmiana. Tem ­
peratura spadła i oa. samego rana za­
czął padać drobny i rzęsisty deszczyk 
jesienny.

— Narada w sp iwie kanalizacyjnej 
i wodociągowej. W poniedziałek d. l f  
b. m. odbyła się pod przewodnictwem 
głównego inspeictoia \ekarskiego, p. 
Malinowskiego, narada w spraw ach ka­
nalizacyjnych.

P. Malinowskij w mowie swej w ska­
zał na ogólny zły stan san itarny  Kijo­
wa i braki w Jcgo kanalizacji, a na­
stępnie wypowiedział zdanie, że rady­
kalnym  środkiem  byłoby rozszerzenie 
khnalizacyi, lecz środek ten wymaga 
wiele ozasu, ze względu zaś na zdro. 
womośc Kijowe należy pomyśleć o 
środkach niezwłocznych. Główna uwa-

m usi być zwrócona na przeładowa­
nie pól irygacyjnych i tem u przede- 
wszystkiem  trzeba zapotofedz. Rezsze 
rżenie pól za pomocą przyłączenia do 
istniejącego obszaru jeszcze 50 dzles. 
ziemi m iejskiej nie usuw a złego, po­
nieważ w takim  razie pola nie będą w 
stanie pomieścić nieczystości. P. M. ra ­
dzi urządzić między szybem kanaliza­
cyjnym  przy ul. Tarasowakiej i Łybe- 
dzią zakryty rynsztok dla spuszczania 
< zęści nieczystości m iejskich do rzeźni. 
Następnie p. M. wypowiedział zdanit i 
co do ulepszenia wodociągów. Jedy- 
nem wyjściem  z obecnej sytuacyi jest 
przygotowanie do wiosny znacznego
zasobu czystej wody do picia. T-wo 
wodociągowe obiecało w ciągu zimy 
przejść do system u dostarczania m ia 
s tu  wody artezyjskiej. Ostatnie zda­
nie wywołało protest ze strony  niektó­
rych radnych, którzy wskazali na to, 
że studnie artezyjskie nie m ogą być
uważane za pewne, stałe łródlo: wo­
bec tego niezbędnem jes t urządzenie
nowych filtrów , które przy intensyw nej 

racy do wiosny mogą być ukończone, 
złonok zarządu T-wa wodociągowego, 

p. D. Maigólin zaznaczył, że urządze­
nie nowycn filtrów  wym aga znacznego 
nakładu kapitałów, mimo to akcyo- 
naryusze T-wa zgodzą słę na poniesie­
nie kosztów, ale pod warunkiem  «pe- 
cyalnie. że m iasto wejdzie z T-wen. w 
porozumienie. P. Djakow na to odpo­
wiedział, że m iasto zgodzi się na .po­
niesienie części kosztów budowy fil­
trów, pod w arunkiem , że będzie ono 
dopuszczone do udziału w zyskach 
T-wa. Na tern narada została skoń­
czona. O stateczna uchwała w po­
wyższych sprawach należy do Rady 
miejskiej.

OSOBISTE.
— Pyły  prokurator kijowskiej izby są ­

du wej, obecny prezes nowoczerkaskiej 
izby sądow ej' radca tajny fi- Chłodo- 
wski, wyjechał do Petersburg?

— BOJKA. ” a Staro-Zabaranej ubcy, oa  
Pnoree, bracia Filip i Jan Mielniczenkowie, na­
padli onegdaj na rekruta Aleksandra Afanasieu- 
Łę i okrop)”'s go zbili. Poszkodowanego umie­
szczono w Kirylowskim szpitalu, gdzie lekarze 
skonstatowali, że biedak ma pękniętą czaszkę. 
Bracia M ieim czenln zostali zaaresztowani.

— NOŻOWNIOTWO. Wczoraj z^ n a  na ro­
gu ul. Je nskiąj i Laboi a.orj°j, dwóch chuhoa- 
nów napadło na B. Kowalenkę i nożem zadało 
mu ranę w bok. Rannego umieszczono w Ale­
ksandrowskim szpitalu.

— N IE l D ŁNA KRADZIEŻ. Wczoraj w uo- 
cy dwąj złodzieje, przystawiwszy drabiny do o- 
kna domu dwupiętrowego Nr 15 przy ul. W.- 
Wał, zaczęli gospodarować w mieszkaniu kupca 
Akułowa. N a szczęście do mieszkania wszedł 
suhlcki Dobrynia i złotLląje zaczęli zmyka*. Je­
den zdołał uciec. drug. zaś został ujęty.

-  ZAMACH SAMOBÓJCZY. W czoraj zralta 
w doiąu N r 17 przy ul, K arewajowskiej student 
uniw ersytetu E. MJ targnął się na swoje życie, 
puszczając aulę rew olw erow ą sobie w głowę. 
K ula ugrzęzła w skroni. Pogotowie przewiozło 
desperata do ?  lezsandrow skiego szpitala. Powód 
kroku rozpaczliwego je s t nieznany.

-  LISTY  AŃONIMOWE. W ostatnich cza- 
sach po mieście zaczęły znów kursow ać listy  
anouimowe od różnych organizacji chuligańskich 
«Giazok>, <Woron> i iu. z żądaniem rozmaitych 
kwot pieniężnych. Listy tekie z groźbami otrzy­
mali między innymi, p. Sz, przy ul. Kuźniecznej, 
p N. przy ul. Proreznej, p. Oh. przy ul. Neste- 
rowskiej.

— RABUNEK. W dn. 15 października na 
Tome zc~ podolskiej k ilku  chuliganów pobiło się 
z Mikołąjem Biełym, będącym w stanie n ie trze­
źwym i odebrało mu 110 rb. gotówki.

— KRADZIEŻE. Z mieszkania p. M. .trzy- 
żanowskiej, przy zaułku Kudriawckim N r 17, 
skradziono rzeczy na sumę rb. 403.

-  Z m ioszlum a p. M ltnickiego przy u ' J a ­
rosławskiej. skradziono rzeczy za rb. 170.

TEATR i MUZYKA

Sala klubu „Ogniwo" nie wypełniła 
się wczoraj po brzegi, lec/ znaleźli się 
w niej szczerzy zwolennicy m uzyki, 
więc w ciszy i skupieniu można było 
przyjemnie spędzić wieczór, słuchając 
utworów muzyki kam eralnej i śpiewu 
p. Czaplińskiej, a rtystk i warszawskiej. 
Idąc zaś na lak i koncert m a się prze­
czucie zupełnie innyob wrażeń, niż te, 
których doznajem y na operze lub wy­
stępie orkiestry. Innych—bo utw ory 
w stylu kam eralnym  m ają zwykle pe­
wną, w łaściwą sobie tylko powagę i 
prostotę, a piękność czysta i głęboka 
nie jest dla tłumów dostępną, zaś 
słuchacze skupieni i uważni, odróżnia­
ją się charakterem  od zwyczajnej pu­
bliczności koncertowej i teatralnej, tak 
często zbyt rozproszonej i zbyt gonią­
cej za efektam i. Zauważyć to można 
było i na wczoraiszym koncercie, gdzie 
skupienia i uwag: nic nie przerywało 
i gazie sam e nawet oklaski nieśm iało 
występowały, jakby w obawie by nie 
przerwać nastroju, k tóry  wywoła. Be- 
tliowen i Schubert.

Jak  ozysty rysunek do barwnego, 
pełnego ko’orów obrazu, tak  się ma 
muzy Ł a kam eralna do orkiestrowej, a 
brak pełni brzm ienia zastąpić jest zm u­
szoną delikatnością odcieni i w ykoń­
czeniem. Zadanie więc artystów  w 
tym zakresie nie jes t zbyt ‘ łatw em  
Sonata C-moll Bethowena, w ykonana 
przez prof. Bobińskiego i p rulikow - 
skiegc,. przedstaw iła się imponująco — 
m uzyka tych artystów  zespoloną była 
herm onijm e i pełną energii i życia. 
Ogólne ]iojęci“ utworu i nadanie je j 
c h a ra k te n , "echow ało w ytraw nych ar­
tystów posługujących się św ietną te­
chniką dla estetycznego odtworzenia 
dzieła. Co do utw oru samego, to so­
nata  C-moll wraz z Kreutzerowską sta* 
uowią jak  wiadomo szczyt twórczości 
Bethowena w dziedzinie sonat skrzy­
pcowych. Je s t w nich po części to , oo 
w ostatnich fortepianowych — jakieś 
wezbranie i wzmożenie tytanicznych 
walk i uczuć wielkiego ducha Betho­
wena i rozszerzenie się form y. W 
Kreutzerowskiej wzbiera ju ż  cała bu­
rza, siódm a jes t ąpokojniejszą 1 jaśn ie j­
szą w nastroju.

Ładne trio b-dur Schuberta z wio­
lonczelą p. lvlullerta brzm iało spokojnie 
i poważnie, jak  tego wymagał charak­
ter tego utworu, odznyoząjącegu się 
jasnością i prostotą, a ciem ającego 
jednak  tego bogaotwa porywającej me- 
lodyi i takiej siły wyrazu ja k  inne te- 
g u  m istrza utwory. W ydało ml się, że 

scherzo" część trzecia, wyszła. Jakby 
trochę za twardo, w przeciwieństwie 
do ronda, k tóre po m istrzow sku było 
odegrane i wykończone. Gdyby arty*. 
uci tu tejsi często j s ta le  podobne kort- 
certa  urządzać -chcieli to  publłożność 
do m uzyki kameralną! da  się pocią­
gnąć i korzyść z tego oędzłt ogrom na, 
literatu ra  bowiem araoyezna w tym  
zakresie je s t  niezm iernie bogatą, a wiele 
osób takiej m uzyki nie cem, bo Jej fale 
zna.

W czorajszy wieczór uśw ietniła tek 
ślicznym śpiewem swoim pani Cza­
p lińska. Słyszeliśm y już tę artystkę w 
roli Carmen i podziwiali jej uzwiecz- 
ny bardzo u głębokich tanftob głos, 
doskonałą dyitcyę i g rę pełną werwy 
i swobody. Wczoraj wystąpiła jako 
śpiewaczka estradow a i wykonawczyni 
całego w ianka barwnych larm om jnie, 
pieśni polskich. W tym  w ianku kw ia­
tkiem  powabnym, była „polna różycz­
ka “ odśpiew ana z uroczym  wdziękiem 
i subtelnem  wykończeniem po niej 
szła „prząśniczka" Moaiuazki i parę 
rzeczy drobnych przez artystkę na bis 
dodanych W pierwszej części i dv óoh 
pierwszych piosnkaeh wydawało się, 
że a rty stka  nie wykazuje całego bo­
gactw a swego głosu, później jed n ak  
oałą pełnią dźwięczał piękny głos a r­
tystk i, o dziwnie sym patycznym  orzmie- 
niu I o dźwięku soczystym, a słucha­
cze wdzięczni za miłe wrażenia odpła­
cali uznaniem  hucznymi oklaskam i i 
kw iatam i. W niesiono na scenę cały 
żółty snop ziotych chryzantem ów , a te 
ciche i niem e pośrtdnik i między' pu­
blicznością i artystam i bez słów naj- 
poetyczniej wyrażały to, oo publioznośc 
odczuwała 1 najprędzej wzruszą serca 
tych, któryiu w zam ian za piosenkę są 
ofiarowane.

Do śpiewu akauipaniow ał p. Szyche- 
wicz i wyw iązał się z trudnego zada­
nia doskonale.

Przebrzm iał Bethowen i Schubert, 
przestały dzwięczyć polskie piosenki, 
ale nie żegnam y ich na zawsze, bo 
może jeszcze wrócą.

iż cel odłączenia Chełmszczyzny byłby 
chyDiony

— Nowy dram at Wyspiańskiego. Wy
szedł z druku nowy dram at W yspiań­
skiego. Niewielka książeczka, w ydana 
ze zwykłą wielkopańską prostotą, ozdo­
biona kilku stylizow anem i kwiatkam i, 
nosi tytuł: „Sędziowie" i je s t  tragedyą. 
Dodajmy zaraz, że tragedyą tak skon­
centrowaną, tak zwartą, jak  żadue mo­
że dzieło teatralne W yspiańskiego od 
czasu „Klątwy".

Rzecz się dzieje w karczmie wiej­
skiej. Streszczając akcyę sucho i po­
krótce—idzie o los dziewczyny, córki 
gospodarza, który przez wódkę i lichwę 
zeszedł na żebraka. Jewdoona—tak się 
zwie dziewczyna — zakochała się w je ­
dnym  % synów karczm arza, tego w ła­
śnie. który ojoa jej przyprowadził o 
ruinę, i służy w karczmie. Stosunek 
trw ał długo. Teras; jej kochanek, Na­
tan, chce się żenić. Dziewczyna zroz­
paczona żąc.a aby ją  zabił. G d jb j nie 
chciał—wyaa różne Jego spraw ki, m ię­
dzy innem i śmierć ich dziecka, które 
on m a na sumieniu. Ona chce tylko 
śmierci... życie ią rozbiło pod sweml 
kolami. Teraz dla niej tylko zgon.

Natar. słucha jej nakazujących słów 
ze strachem , mimo, że już poprzednio 
umówili się z ojcem, aby dziewczynę 
sprzątnąć, a śm ierć jej zwalić ne kogo 
innego. Sposobność wkrótce się na­
darza.

W karczmie siedzi urlopnik, którego 
Natan prosi o nabicie rew olw eru, opo­
wiadając, że sam  nie umie. Gdy na­
stępnie przychodzi pomiędzy nimi do 
kłótni, Natan, wydzierając przeciw niko­
wi rewolwer, talt kieruje jego  ręką, iż 
strzał pada w kierunku Jew dochy, sto­
jącej z tyłu i ran i ją  śm iertelnie. Pod­
czas śledztwa, które przeprowadzają w 
tej chwili żandarm i i sędzia, Natan 
z Samuelem, ojcem swoim, zwaiają 
śmiało winę na uriopnika. W tej chwili 
ukazuje się iednak młodszy syn Sa­
muela, a b rat Natana, J ra s , symbolizują­
cy niejako sum ienie ich obu. i zdradzt, 
um ierając sam ze wzruszenia, tajem ni­
cę zbrodni.

Treść, tak  skupiona w k ilku słowach, 
nie daje. oczywiście, wyobrażenia o sile, 
jaką ma to nąjnowsze dzieło W yspiań­
skiego, tak jęd rne  w wyrazie, tak  skon­
densowane, w m i i  scenach. Parność 
nadchodzącej burzy spoczywa od sam e­
go poczatau na tych niewielu cbwiiacn 
akcyi. Przedziwna w swej zwięzłości 
dykoya odkryw a dalekie horyzonty 
dusz—ja k  to umie W yspiański.

— Procet Kosclelskbego. Proces wy 
toozony p Józefowi Kościelskism u, pre­
zesowi związku „Sokołów", posłowi 
Chrzanowskiem u, Karolowi Rzepeckie­
mu i innym  czionkom „Sokoła" ze 
urządzenie zlotu w parku m iłosławskira 
p. hościelskiego, skończył się skaza­
niem obwinionych na kary pieniężne 
w kwocie 5 do 30 m arek. Rozprawy 
wykazały że w zebraniu tern brały 
udział jedynie osoby zaproszone. Cho­
dziło więc o zgromadzenie prywatne 
a nie publfczne. Pomimo to sąd do­
patrzy ł się w nieiu wykroczenia m-ze- 
ołw przepitym  policyjnym i nałożył na 
oskarżonych wspom nianą wyżej karę.

— Znowu Bjdrnso... „Dlło" donosi: 
„Znany pisarz norw eski Bjórnson, pree- 
ozytfwszy nadesłane m u przemówienie 
posła. <J-ra Trylowskieyo, wygłoszone b, r. 
w sprawie galicyjskich urzędów admi­
nistracyjnych i sądowych, nadesłał m u 
takie pisiM : „Dziękuję panu serdecznie 
za pańskie znakomite przemówienie. 
0  tych stosunkach nie czytałem dotąd 
nic lepszego. (Znać to po p. BjOrnsonie). 
Niezadługo będziecie mogli znowu prze 
czytać coś mego pióra, a to artykuł 
„o pokoju i jego przyjaciołach". Z po­
ważaniem. Bjórnson".

KRONIKA ZAMIEJ8C0W#
— Z Chełmszczyzny. Duohowieństwo 

prawosławne z Chełmszczyzny, jak  do­
noszą pism a warszawskie, występuje 

petycyami do Synodu prawosławne- 
o, ażeby w razie uchwalenia przez 

Dum ę państwową projektu odłączenia 
Chełmszczyzny od Królestwa Polskiego, 
m inisteryum  spraw w ew nętrznych prze­
niosło z Chełmszczyzny wszystkich 
księży Polaków do gubernll zachodnich, 
a probostw a Ich obsadziło przez księżv 
r  L itw y i Rusi. Bez powyższego środ­
ka  ducŁ„wieństwo prawosławne nznaje,

f i

Telegram y.
O trzy m a n e  w nooy

(Od Agencyi Petersburskiej).
Mohylów.— Ukończywszy wybory, wy- 

bo posłali ea pośrednictw em  m ini­
stra spraw w ew nętrruych następujący 
telegram  wiernopoddańczy: „Ukończyw­
szy w yborj z m ohylowskiej gub., speł­
niwszy swój obowiązek względem Ce­
sarza i Ojczyzny, wyborcy są szczęśli­
wi i cieczą się, że posyłają do Dumy 
takich posłów, którzj usprawiedliw ią 
n°,dzieje ukochanego Monarchy i bęaą 
podporą Tronu i dobrobytu drogiej 
Ojczyzny".

Tyflls.—Aresztowano rozbójnika To- 
potadze, wspólnika napadu na pociąg 
pocztowy. M ieszkający w pobliżu m iej­
sca napadu książę Grzegorz Aoaszidze 
aresz ow iny został jako organizator. 
Aresztowano również wspólników, ukry­
wających napastników- -dw óch drózni- 
kow i starszego roDOtnika.

Zabito pięcioma wystrzałami przecho­
dzącego ul. Cerkiewną buchaltera Ka* 
żarowa. Aresztowano kilku stra jku ją­
cych piekarzy i poażegaozy.

Chrystyania. — Kro. przyjął dym isyę 
prezydenta, m in istra  oDroiiy państwo­
wej MJchelsona, m inistra oświaty Yen- 
Henu i m inistra  spraw iedliw ości Bothne- 
ra  Na ich m iejsce mianowani: m ini­
strem  prezydentem  z pozostawieniem  
na urzędzie (?) m inister spraw zagrani­
cznych Lovland, m inistrem  sprawiedli­
wości adw okat Brodal; m inistrem  obro­
ny krajowej Kapitan Dawes, m inistrem  
finansów Kalworsen, m inister finan­
sów Betge m ianowany został m inistrem  
oświaty.

W iedeń .-Dnia 15 października wzno­
wiono rokowania w sprawie trak ta tu  
z Serbią.

Paryż. — Munioypaluość paryska po­
stanow iła wyrazić współczucie woj­
skom , walczącym w Marokko za oywi- 
lizacyę, hum anitarność i energicznie 
protestującym  przeciwko ohydnym  teo- 
ryom  antym ilitarn  rm.

Mohylów — W H om lazaregfcdtrowano 
dw a podejrzane zasłabniąoia na chole­
rę; zm arła jedna  osoba.

Ekaterynosław. — V? mieście zacho­
rowało 4 osoby; zm arła jedna.

Symbirsk. — Zachorowało 8 osoby.
Tomsk. — W Nowomikołajewsku za­

chorowało 8 osoby, zmarło 2. W Bar- 
naule zachorowało 2 osoby, zmarła je 
dna. W Tom sku dn. 14 października 
zachorowało 8 osoby.

Semfpałatyńsk. — Zm arła jedna oso­
ba; nowych zasłabnięć w mieście i w 
powiatach niema.

Omsk. — W mieście zachorowało 
dwie osoby, zm arła jedna.

Poftawa. — W gubern ii zachorowa­
ło 5 osób, zm arła jedna. W mieście 
zasłabnięć niema.

Nliny Nowogród. — W powiatach za­
chorowało 2 osoby, zm arło 8. W m ie­
ście niem a nowych zasłabnięć na cho­
lerę, ani wypadków śmierci

Orenburg. — Ogłoszono gubernię za 
zagrożoną przez cholerę.

Kursk.—Ogłoszono gubernię za zagro­
żoną przez cholerę.

Bljsk. —Na Biju i Obie żegluga zo­
stała przerwana.

Wiaznlkl —Je s t 10 stopni mrozu.
Czerników. — Do składu zarządów 

ziem skich wybrano: w Nowozybkowie— 
byłego prozesa i trzech członków (dwóch 
m onarchistów i dwóch pażdzierniko- 
wców); w Ostrie?—były prezes, dwóch 
członków i jeden  nowy; w Starodubie— 
były prezes, jeden daw ny członek i je ­
den nowjj (dwóch k.-d. i jeaen  Dezpar- 
tyjny); NowngrócziewJersku — dawni: 
prezes i jeden  członek, dragi członek 
nowy; wszyscy zwolennicy prawicy.

Londyn. — Nauczycielka B arbary Ło- 
pacbinej oświadczyła korespondentowi 
Agencyi Reutera, że w chwili zniknię­
cia B arbary Łopuchinej znajdow ały się 
one obie w odległości trzydziestu są­
żni od teatru. W szelkie poszukiwania 
okazały się bezowocneml. W  poszu­
kiwaniach przyjm ują udział w szystkie 
pryw atne biura dedektywów. Nauczy­
cielka potwierdza autentyczność listu  
Łopuchinej.

New-York. — Dnia 15 października w 
sferach handlowych 1 przemysłowych 
dał się uczuć dotkliwy brak monety. 
W Bath zam knięto tow Bathtrest 
Companm, którego udziały wynoszą po 
pół m iliona dolarów. W mieście Okla­
homa zam knięto na czas pewien wszy­
stk ie banki w skutek braku pieniędzy.

Paryż.— W czasie uczty wydanej na 
cześć króla i królowej hiszpańskiej, 
prezyaent Fallióres wygłosił toast za- 
znaczaiąc, że przez czas od pierwszego 
przyjazdu króla wzmogła się solidar­
ność i przyjaźń łącząca obydwa pań­
stwa. Francya wespół z Hiszpanią 
c ieszyła1 się z powodu naiodzin na­
stępcy tronu i dzieliła z n ią sm utek 
z powodu żywiołowej klęski, k tó ra  n a ­
wiedziła Audaluzyę i Katalonię. F rań 
cva znów się połączyła z Hisznanią 
dic dobra sprawy cywiiizacyi. w  od­
powiedzi król również wyraził swe za­
dowolenie z powodu zacieśniających 
się więzów przyjaźni m iędzy obydwo­
ma państwam i Po uczcie król udzie­
lił audyencyi francuskim  m inistrom , 
prezydentom izb, franeusKiemu am ba­
sadorowi w Madrycie 1 angielskiem u 
am basadorowi w Paryżu. Wieczorem 
para królewsKa odjechała do Londynu.

Tambow.—Obrano większością wzglę­
dną pozostałych 8-cb posłów. W szyscy 
trzej są paźaziernikowoami.

Paryż. — Izba deputowanych. Mini­
s te r  m arynarki oświaaczył, że m ini­
sterstw o od r. 1900 zajęta je s t zastą­
pieniem pocisków z surow ca na poci­
ski ze stali. Francuscy m arynarze, 
s ta tk i i pociski koło wybrzeży Maroao, 
stw ierdziły bezpodstawność pesym i­
stycznego zapatrywani? się na D rzy - 
szłość m arynark i francuskiej.

O trzy m a n *  w dzień,
Petersburg.— Woneo blizKiego przer­

wania żeglugi, zarząd kolei żelaznych 
odłożył rozpatrzenie przez radę do spraw 
taryfowych spraw y zniesienia ekspor­
towej taryfy kolejowej na naftę, wywo 
żoną z Baku, Batumu i Noworosyjska. 
W ysłano na  koleje południowe 1,000 
wagonów towarowych, celem  przyśpie­
szenia przewozu towarów, w ysyłanych 
do portów.

Kurak. — W nocy na dzień 14 paź 
dziernika, na 86 ej wiorście od Knrska, 
dokonano zam achu na kuryer sewasto- 
polski. Pod lokomotywą wybuchł rzu­
cony pocisk wybuchowy. Szyby w bud­
ce m aszynisty 1 latarm acn są powybi­
jane. Tor jest uszkodzony. Ofiar w lu- 
dziaoh niema. Trzech przestępców uję­
to i osadsono w więzieniu. Pociąg przy­
był do K urska z kwadransow em  opu- 
tnreniem .

Neapol.'—Ulewa wyrządziła tu  ogrom­
ne « itoay. Drzewa powywracane, w ie­
le domów zatopionych, dach fabryki 
zapałek zerwany Kom unikacya z oko­
licam i W ezuwiusza przerwana

Londyn.—Gazety donoszą, że polieya 
londyńska zajęta jes t śledztwem  w 
spraw ie zagadkowego zniknięcia Ro- 
syanki, Barbary Łonucninej, 18-letniej 
panny, córki byłego gubernatora est- 
łandzkiego. W ieczorem Łopucbina by­
ła w teatrze, w towarzystw ie guw er­
nantk i 1 młodszej siostry, lecz przy 
wyjściu zoerak tłum  je rozdzielił. Od 
tej cnwili niemL o niej żadnej w iado­
mości. Am basada rosyjska zawiadomi­
ła m inisterstw o SDraw zagranicznych 
o zniknięciu Łopuchinej G uw ernantka 
otrzym ała od zaginionej list, w którym  
ta  donosi, że znajduje się w Diwnicy, 
Jest raniona 1 bnrdzo cierpi. OtTynifc- 
no w tej spraw ie w Londynie telegram  
od włoe-m inistra spraw zagranicznych.

Odess.—Do m ieszkania Goldfarba, dy­
rek to ra  cukrowni Aleksandrowskiego 
Tow arzystw a, zjawił się jakiś młodzie­
niec, żądając od Goldfarba 2,000 rubli. 
Gdy ten wyciągnąć rewolwer z kiesze­
ni, młodzienieo ów rzucił bombę. Któ­
rej odłam kam i raniony został Goldfarb. 
Pomimo ran, Goidterb rzuci1 się  na 
młodego człowieka, pociągną* go ku 
w yjściu i dał doń trzy w ystrzały, nie 
raniąc gc jednakże. R rouś wybiegł na 
ulicę i chciał się ukryć, lecz przecho­
dzący stójkowy wystrzelił dc niego i 
ran if  go ciężko.

Słonim. — We wsł Zołotejewo pożar 
zniozczył 22 zagrody w łościańskie i 80 
zabudowań gospodarskich z całym  plo­
nem  tegorocznym i inwentarzem . S tra­
ty  wynoszą 21,880 ru b Ł

Petersburg.—Trzech napastników , u- 
zbrojonycb w rewolwery, napadło o go­
dzinie 6-ej wieczorem na płatnika fa­
bryki Lessera, niosącego w tow arzyst­
wie stróża 4,120 rubli. Bandyci zabrali 
pieniądze i zbiegli.

Myszkin.— Zaczęły się przymrozki. Na 
Wołdze żegluga przerw ana zupełnie. 
Śniegu mało

Petersburg. — Zjazd wyborców od 
szlachty cesarstw a, m ający w yorać 
dwóch członków Rady państw a, na 
miejsce zmarłego ks. Czawczawadze i 
Cńomiakowa. k tó ry  się zrzekł swojej 
godności, odbędzie się w  P etersburgu , 
dnia 2b października.

Lonoyh.—Hr. Oromer w mowie swej, 
wygłoszonej z powodu nadania mu god­
ności honorowego obywatela m Lon­
dynu, zaznaczył, iż pewna nieznaczna 
grupa zapatruje się n r porozumienie 
angielsko - rosyjskie z tego p u n z tu  wi­
dzenia, że wobec takiego w ew nętrzne­
go stanu  Rosyi, wszelkie porozumienia 
z nią są nie na miejscu. Crom er radzi 
wszystkim , aby lepiej zajmowali się 
swemi własnem i sprawam i, a Rosyi 
rzeczą jest opracować własnem i siłam i 
środki odrodzenia politycznego. Cho­
ciaż były poczynione pewne ustępstw a 
—zaznaczył Crom er — lecz porozum ie­
nie to samo przez się jes t zupełnie u- 
sprawiedli wionę.

Petersburg.— M inisterstwo spraw  za­
granicznych i m inisterstw o handlu i 
przemysłu zaprzeczają fałszywym wia­
domościom. zamieszczonym w artyku ­
le gazety „Birż. W ied." dn. i 4 paź­
dziernika pod tytułem  „Nasi dyploma­
ci", oświaaczająo kategorycznie, że po­
między Rosyą i Japonią niem a żad­
nej um owy tajem nej w sprawie h a n ­
dlu bez cła. Rząd rosyjski nie zobo­
wiązał sie również do zachowania wol­
nego handlu (porto-franco) na Daiekim 
Wschodzie; przeciwnie, m inister handlu 
jeszcze dn. 24 lutego przedłożył Dumie 
wniosek skasow ania wprowadzonego 
Ukazem z dn. 1 m aja 1904 r. „porto- 
franco" w nadam urskiem  general-gubei- 
natorstw ie; wniosek ten nie rozpatrżo 
ny przez drugą Dumę. Dędzie w niesio­
ny bez wszelkich zm ian do trzeciej 
Dumy, jako jedna z pierwszorzędnych 
kw estyi

Na obiedzie, wydanym  przez pełno­
mocników rosyjskich w spraw ie zawar­
cia rosyjsko-japońskiego trak ta tu  h an ­
dlowego i konwencyi wyborczej—-wice­
m inistra  spiaw  zagranicznych Guba 
stówa, m arszałka dw ora Malewskiego- 
Malewioza dla jap o n słich  pełnom ocni­
ków, am basadora barona Motono i 
i w szystkich delegatów technicznych, 
którzy byli na Konferencyi — gospoda­
rze i goście wygłosili przyjazne toasty, 
w których podkreślili trw ałość zawar­
tych aktów dyplom atycznych, dających 
obronie możność obydwóm naioaom  
sąsiednim  rozwijać się swobodnie w 
dalszym ciągu wooeo pokojowej, wol­
nej konkm encyi.

Giełda petersburska
lo  październiki. 1907 r.

W eksle lenninowe na Londyn 8 m. 10 Ł n . —
czel I za 10 f. st...................................95.10/n>
na Berlin 3 m. xa 100 m. . . — .—
czeki 7& 100 mar...........................  46.31
na Paryż 8 m. za 100 f r . . . . — .—
czeki za 100 fr................................  37.82

.  na W iedeń si 100 kor. . . . —
Dyekonto g ie łd o w e ......................................  —.—
**/• paastwowa r e n u t ................................. 70»/ł
B /a pozrezka prem. liku. r................................861

.  1866..r................................ 267 >/»
* /o  oni. prem. Szlacb. Banka . . . .  222%
4% obi. prem. Szlacl, Bantu . . . .  66%
4*/.% Ob!’g. Petersb. M. Kred. T-a . 77
5<>/0 Oblig. M oskiewik. Kred. T-a 93—95
4 \j o/t  . 7 9
5 ‘A /»  5blig. Odetk. Kred. ^ -a  . . 82*/,
* / .  „ 8X V ,-S3
5% Oblig. J jjown;. M Kred T-a . . 81—83
4%% l  „ „ . 6 8 -6 9 7 *
5% Bal ló»_. „ . . —
4 /„ L iity  Z«et. Chers. Banku Ziem. . 73%
4 7 „ B s*»ar.-Taur. B.Ziem. 72T/ §—73%
47,  „ W ileósk. Banku Ziem. 71%
4% „ Donsk. .  70%
4% „ Fijowak.Banku Ziem. 717,
4/C , >osklew sk, „ 71*/,—73%
47* „ N iz.Sam ar. „ 71%
4%  „ r -o łu o ik , „ . 72%
4 7 , „ Tnl.k. „ 721/;
4 7 , „ Cbarknwak. „ 727*
Akcye T-a Kaukaz i Merkury. . . .  72%
A kcje Roiyjik. Tow. Żeg), Handl. Czara. 160—365 
Akcye i-g j T-a Żegl. po Dnieprze . . —.—

n 2 0 n —* —
„ T-a Ubezplećzaf „Rozya". . . 900—202 
„ Mosk, K Woronei. k o le i . . . — ■
„ Moslt Wind. Rybinzk. . . 5S
„ FoL-Wscncd. kolei . , . . . 91
„ Wołźsko-Kamik. b . ...................... 75?
„ Rosyjak. dla Handlu Zewn. . . 8  tw ,

Akcy" Kia. Cbińak........................................  2'_j
„ Bot. Handl. , usral....................  296

Akcye Petenbnrsk. Miedzy na* Komerc. 382
„ Peterab. D ytkont Pożyczk. . . 400
„ Petersb. Prywatni .-Komm 124
„ Azowako Doósk. . . . . . .  5107,
„ Be*arabsko-?'auryrk . . . .  462
„ Wileńak. Zlemsk. Banku . . . —

Akcye Kij. Banku Ziemskiego . . -  .-
„ Eońsk. Banka Ziemsk. . . . 464—468
„ Moskiewsb „ . . .  .4 9 8 —v*3
„ Niżegor.-Samar. „ . . .  .*96—501
„ Połtawsk. „ . . .  —

Petarsb.-Talak. „ 29 /
„ flhnrkowsk. „ S40—243

Bakińsk. T-a Naflow . . . .  5 5
Kaspijak. l  wa . . . .  4.425
Naft. i Handl. T-a Mantaazew. i Ko. 150 
Tow. Naft. Br Nobel . . . .  5237,

Udziały Naft. T-a Br. Nobel . . . .  10.20i
Akeye . Hartman.......................  2857*

|  Nikopol M anapolsk...........................  71
Branak. Rei*. Fabr...........................  103Vi
T-a Oćmwm autli „Sormowo* . 14.:*
Kołomieósk. Faoryki . . . .  180
F-ntiłowsk. . . . .  . 9 0 7 ,
Roayjsfe. Bałt, Fabryki . . .840—3W  
Roa. Fabr. loaomot. (bon) , . £2.1—226 

_ PetersbursL. Metallurg. . .1 4 6 —148 
87 ,%  Listy 7ast. Sziach. Banku Ziem. 64%  
Akcye Branak. Kopalni Węgla . . . 160—165
5% Obligacye Kaay Państw.......................... 98—99
A acye Tabr. Wag. F e n i i ........................165— 167

Ponsko-Jurjewalr. Metali. T-a . 88—89
4 7 , Pożyczka 1905 r................................ 927 .
5* 0 Pożyczka 1»05 r................................  917*
A icy e  T-a .Dwigatiel" 55— 56

„ Fabr. Malcewak,  ........................296—299
Nowa pożyczkę :606 r ......................  8 ? / .
5 ,0 świadectwa włościan............................... 781/

U sposobieni z papierami dywidendowymi 
po mocnym początku ku końcowi giełdy spo­
kojniejszo; z funduszami i hipotecznymi ałataze; 
z premidwkami spokojne.

Beplln.—Bank csaartzi podniósł dysko oto do 
®7r#/oi pożyczkowy procent do 7yt .
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KRONIKA PROWINCYONALNA.

(Z  p i im  i od korespondentów .)
*

— Fastów, iv październ iku . Dzień 
I  b. in. sm utnem i zgłuskarai zapisał 
się w kronikach naszej mieściny: oko­
ło południa w jednej z dzielnic żydow­
skich wszczął się pożar, Rozdmuchi­
wany przez silny w iatr ogień ogarnął 
niebawem  Jdlkanaście sąsiednich do­
mów — nareszcie, pomimo dość zna­
cznej odległości przeniósł się i na te ry ­
to riu m  kościelne. Tu stało 5 dużych 
budynków pokrvtych słomą, przełado­
w anych nąjrozm aitszem i m ateryałam i 
i przedm iotam i wykończoneroi, które 
czekały tylko na ustaw ienie w nowc- 
budującym się tu  kościele I naraz 
wszystko to, co z takim  trudem  i ko­
sztem  nagrom adziło się — stało się 
pastw ą płomieni. Dla braku straży 
ogniowej nie podobna było naw et m a­
rzyć o jakiem kolw iek ratow aniu. Iście 
cudem tylko ocalały kościoły stary  i 
nowy.

Przykro było patrzeć na zrozpaczone 
twarze tutejszyon parafian i zacnego 
proboszcza, który  tak serdecznie p ra­
cował od lat kilku dla podźwignięoia 
św iątyni Pańskiej. Dotknięci zostali 
oni w ielką klęską, stra ty  bowiem wy­
noszą około 10,000 rb. Ileż to czasu 
potrzeba na powetowanie tej szkody, 
zwłaszcza przy teraźnieszych w arun­
kach? Na m iejscową ludność katoli­
cką liczvu już nie można, gdyż jest 
bardzo u )gą, chyba ktos ze strony 
znajdzie się tak zacny, co zechce po- 
c;“szyć biedaków i przyjść im z pomo­
cą Veni creater spiritus... P.

-  Handel w dnie Świąteczne. Gubcnncui ki­
jowski pozwolił >v-z»stkim wlaścń idom  fi■ m 
handlowych w riuruAniu na prowadzenie handlu 
w św ięta i niedziele z warunkiem wsznkze, aby 
sklepy otw arte były tvlko przez f> i/odzin na 
dobę. j

-  Pożar. W  pobliżu Z-Ga., ia spali! się fu­
tor w majeikn księcia R. Sanguszki. Pożar, 
zdaniem «W iest. Woł.», wynikł /. podpalenia. 
Futor palił się ,,uź drugi raz'; za pierwszym ra ­
zom zgorzała tylko część jo g ). Książę wezwał 
dla ochrony oddział dragonów, ue  nie wiele oni 
pomogli. W pozarze zginęło dużo koni drakoń­
skich. S traty  są znaczno.

— 2 iUmltńoa donoszą, że na rozkaz wydzia­
łu melioraeyi rolnych głównego zarządu ro ln i­

ctwa peisonel techniczny przeprowadził w gub, 
podolskiej szereg pra~ hydrotechnicznych, oiaz 
badań, które dowiodły konieczności rrządzenia 
wielu siawów i studzien. Roboiy te bedą p e ­
wnie rozpoczęto z wiosną roku przyszłego.

— Newe »t«warzy*i6nia na prewinoyi. W 
Slobódce Jałtuszkow ieckiej, pow. mohylowskiego. 
oraz w K apuścianach lndnośi miejscowa zorgani­
zowała Towarzystwa spożywcze.

— W Trościańcu, pow. bracławskiego, zosta­
ło zorganizowane sTowarzystwo wzajemnej po­
mocy na wypadek śnfiereb .

- We wsi Łuce Zabokrzyckiej, za in ic ja ty ­
wą Związku narodu rosyjskiego założone zosta­
ło Towarzystwo spożywcze

— Z pew. elhepelekiego. «Pod.> donosi: Mo­
skiewscy staroobrzędowcy cnieokiużnicy* naby­
wają w obrębie pow. olnopolskiego. w ' maiątku 
kr. Orłowa 200 dz.es. ziemi, na  której stoi k la ­
sztor Knrenioweki. Mielscowość ta ma wielkie 
znaczenie dla «nieokrnżników», podobnie jak  
cmentarz Rogoski posiada wt-rtośc d la staro­
obrzędowców, którzy nznali okólnik okięgowy.

— Z IRyn a donosi «Pod.», że policya miej­
scowa w ykryła «Biurc> konLkradćv i areszto­
wała bandę, składającą się z 10 lndzi, zdema­
skowanych podczas dochodzenia śledczego w 
sprawii skradzenin 5-iu koni i powozn ze stajni 
właściciela Knryłówki p. Orłowskiego.

— W Łabu8znej, pow. bałckiego i innych 
wsiach z nią sąsiadujących wybuchła epidemia 
jaszczuru. Wszędzie prawio choruje bydło, a są 
wypadki, że i indzie zarażają się od zwie­
rząt.

— Myśliwi i pesucha. Gazety żytomierskie 
ubolewają nad losem myśliwych, iuórym posu­
cha obecna daje się porządnie we znaki, z w ie ­
rzyny, a żw łasziza 'zajęcy jes t w okolicach Ży­
tomierza całe mnóstwo, a pomimo to m y ś liti 
powracąją z pnstemi lękam i. Tłomaezy się to 
tem. że wyżłv skutkiem zupełnego braku w il­
goci, nie mogą wpa- na trop zwierzyny, i my­
śliwy sam mnei sobie dawać radę, a jest to 
rzeczą nie tak łatw ą, jakby się zdawało.

— Kampanie w cukrowniach gub. podolskiej 
są już w pełnym biegu. Dotychczas jedna cu­
krownia Noskówiocka nic zaczęła przeróbki bu­
raków. Buraki tegoroczne dają—według tTod.a — 
z bcrkowca 64,2 iu r ta  cukru; dziesięcina bura­
ków daje przeciętnie 132.5 pud. cukru.

W Mohylowle Pod. zorganizowało się To­
warzystwo io 'niczf*, które ma na celu poprawę 
w pow. mohylowskim zarówno włościańskiej jak 
i pryw atne, gospodarki ziemskiej ( przemysłowej 

Walka z cholerą V. obrębię gub. podol­
skiej, oprócz w Żmeryuco, Mobylowie i W a- 

niarce. utworzono w tych dniach kolejowe pod- 
omisyr sanitarne na stacyach Komarówce. Ry- 

bnica i Krzyżopol.

Z w i e r c i a d ł o  
pruskich obyczaje*

P r o c e s  M oltke - H ard en .
(Ciąg dalszy).

Proces suąguą ł do sali sądowej liczną pu­
bliczność, złożoną z przedstaw icieli wyższych 
warstw  towarzyskich i inteligentnych. Stawił 
się oskarżony ze swoim obrońca, d-rem B ernstei­
nem, oraz skarżący hr. Moltke ze ^woim adwo­
katem , v. Gordonom.

K ilku świadków nic przybyło, a miar owicie: 
ks. Btilow, hr, F ryderyk Eu'enDurg, ur. Lynar, 
hrabiowie Hohenau, hr, v. Heyden. Za to obrona 
wezwała wielu innych świadków, z najwyższych 
sfer arystokratycznych i biurokracyi niem ieckiej.

Naprzód odbyło się odozytanif jeszcze raz 
znanych artykułów <Znkunft», nareszcie prezy- 
dujący zwrócił się do oskarżonego H ardena z za­
pytaniem, czy uważa on hr. Moltkogo za czło­
wieka, mającego skłonności homosek: ualne i wte­
dy kolejno przed uszami Słuchaczów rozbrzmie­
wają, wszystkie skandale dworskie, stanowiące 
właściwy przedmiot procesu.

Jest mowa o stosunkach lir. Moltkego z 
księciem <1 ilis*. z lir. Hohenau oraz o małżeń­
stwie skarżącego z teraźniejszą żoną, hr. E lli v. 
Elbe. On sam powstąje z zaprzeczeniem, aby 
kiedykolwiek istniało jauieś kółko, zbliżone *do 
najwyższej osoby.. jak  to prznds*awi) itarden, 
oraz, aby mial z hr. Hohenau inne stosunki o- 
prócz koleżeńskich.

N astępnie rozprawiano o znaczeniu rozmai­
tych epizodów z artykułów H ardena. «Sccna no­
cna*... <Słodkb... < Kochanek*,—co miało ozna­
czać cesarza W ilhelma, -  wszystko to było na 
stolo sądowym. P.opozycyę zamknięcia drzwi są ­
dowych. wnoszoną przez adwokata hr. Moltkego 
odrzucono.

W reszcie Harden opowiadał o odwiedzeniu 
go przez hr. Moltkogo i wyzwaniu na pójedy 
nok..

Przy s tęp ująr do °(reszczeuia z protokółu 
posiedzenia sądowogo najważniejszych i najbar- 
dzioj interesujących momentów oskarżenia, za­
cząć musimy od przytoczenia treści skargi i ob­
jaśnień , złożonych prz«z samego Hardena.

Otóż lir. Moltke zarzuca mu. że w ośmiu 
ariykułacb zamieszczonych w sZ ukuntt w la­
tach 1906 i 1907, pisał c wpływie, jaki ks, F ilip 
Euienburg oraz kam arylla liobenberska starali 
się wywierać na cesarza nacisk za pomocą pe-

.wnych auormaluych kierunków uczuciowych n ie­
których panów z tego kółka. P rzez to. zdaniem 
oskarżonego, powstawało niebezpieczeństwo dl? 
ojczyzny, że grupa tak  dalece zwyrodniałych o- 
sób może pozyskiwać wpływ ua decyzye władcy.

W kilku zas ustępach artykułów Hardena 
hr. M oltke upatrzył wzgiędem siebie zarzut, iż 
podlega skłonnościom homosoksualnym.

N a zapytanie sądu, oskarżony odpowiada, że 
urodził się w r. 1861, dwa razy był już karany  
za obrazę m ajestatu zamknięciem w fortecy, a 
kilka razy za obrazę w prasie

Dalej oświadcza, że cel jego artykułów  był 
polityczny, więc o homoseksualizmie hr. Mol­
tkego właściwie nie mówił, powiedział tylko, że 
hrabia jes t dostępny nienormalnym pobudzeniom 
płciowym. Je s t to różnica, mianowicie o tyle, o 
ile te niezdrowe pcbndzenia nie prz“chod%  w 
czyn. Jeżeli pow iedział o skarżącym, że on jest 
skończonym typem nienorm alnie czującego czło­
w ieka, to w tom powiedzenia niema żadnej o 
brązy, lecz tylko proste stw ierdzenie faktu.

Nic tw ierdził bynąjm niej, aby br M oltke od­
daw ał się czynnościom homoseksualnym, lecz 
ma dowody w ręku nu to. że on sam oznajmi! 
swojej żonie, °wojej tcśeiowąj i swojemu ojcu, 
że je s t zwolennikiem szczególnego rodząjn w ra­
żeń uczuciowych. Skarżący, wbrew wszelkim za­
przeczeniom, które na sądzie złożył fałszywie, 
pozostaje w najbliższych stosunkach z hr. F ry ­
com H ohenau, a naw et je s t jego krewnym.

Na to, zgnębiony cokolwiek br. Moltke. od­
zywa się:— ta le  dalekim ^*

Gdy oskarżony przedstaw iał ścisłość stosun­
ków istniejących pómiędzy hr. Moltke a wszy­
stkimi innymi, należącymi do kółka ks. F ilipa 
Eulenburga, br. Moltko po części musis) to przy­
znać. Przyznał również, iż poprzodnia jogo roz­
wiedziona małżonka zakomunikowała iiardenow i 
rozm aite szczegóły odnoszące się do poglądów 
hr. Moltkogo na małżeństwo i kobiety. Mężczy­
zna, wodług niego, nie powinien żyć dla kobiety, 
tylko «dla swoich przyjaciół^*

Harden tw ierdzi, że gdyby chciał był szko­
dzić lir. Moltkemu, to od pięciu lat mógłby był 
ogłosić cnoć jeden fakt stwierdzony, poć przy­
sięgą wiadków w proGcsie rozwodowym, a h ra­
bia z pewnością musiałby zĄjąć swój mundur.

Po żywej wymianie zdań pomiędzy ak tora­
mi procesu i ich obrońcami, w której rozprawiano 
o znaczeniu osobistości określonych przezwi­
skami «Philis», «Harfiarz» i »L iebchen^ oraz o 
udziaJe w przyjacielskiem kółku radcy poselstwa 
francuskiego, lir. Locomte, sąd przystąpił do 
sprawdzenia dowodów i postauowił przedewszy- 
stkiem zbadać rozwiedzioną żonę hr. M oltkego

panią Liii y. Elbe, z domu y. Heyden.
N a zapytanie prezesa czy hrabia je s t n ie­

przyjacielem kobiet, św iadek odpowiada.-
— Tak, Mairi przekonanie, że hrabia nie zno­

si kobiot, gdyż potw ierdziło się to w ciągu mo- 
iogo nieszczęśliwego małżeństwa. Cieszył się, że 
przez długie tygodnie w podróży, nie widział 
żudrnj kobiety.

św iadek  wie, że hr. Moltke kocha swoich 
przyjaciół nadewszystko. Znalazłszy u siebie chu­
stkę do nosa ks. Eulenburga przyciskał ją  na­
m iętnie do ust, wołąjąc: «moja dusza, moja mi­
łość!*. Z żoną hrabia zerwa! już po dwóch 
dniach małżeństw?, tw ierdząc, że tego żąda jego 
przyjaciel, ks. E ulenborg K iedy ton ostatni mó­
wił do świadka: <odćąj mi pani przyjaciela* — 
świadek zapyta! sio go, czy miałby śmiałość żą­
dać tego od swojei córki. Nr, to odpowiedział 
ks. E uienburg, że jego córka nigdy nie zaślubi- 
aby hr. Kuno M oltkego.

Dawna pani M oltke zeznaje jeszcze bardzo 
ciekawe odezwanie hr. M oltke o cesarzu W il­
helmie, że cesarz wie tylko to co nrabia zechce. 
W reszcie, że ona jako kóbicta, nie moźo nic żą­
dać od niego, gdyż d la  niego przyjaźń z męż- 
czyznam. jest nierównie droższą. Hrabia o swo­
im przyjacielu zawsze mówił w formie marzy­
cielskiej poezyi, słodyczy i czułości. Z żoną 
obchodził się w taki sposób, żo musiała bronić 
się nożem. Nio wolno jej było wchodzić do sy ­
pialnego pokoju męża. W końcu hrabina przy­
toczyła jeszcze, że wedle wyrażenia lir. M oltke­
go potrafi! on około osoby cesarza u rząd /ić  tak 
szczelny łańcuch, że nikt przez niego przedrzeć 
się nie zdoia.

N astępny świadek, porucznik pruski, Wolf 
v. k rnse . syn rozwiedzionej hrabiny Moltke, po- 
iwierdzil w części joj zeznania o faktach, które 
widział jeszcze w bardzo wczcsucm swojom dzie­
cięctwie.

Na tem zakończy! się pierwszy dzień roz­
praw.

W drugim dniu rozpraw sądowych w tym 
procesie coraz bardziej ustala  się wśród publicz­
ność, przekonanie co do tego, że Harden wyj­
dzie zwycięzcą, zaś na hr. Motkego coraz wię­
cej spoglądają z lekceważeniem i litością. Teraz 
on a nic H arden cdąjc się być w roli oskarżo­
nego. jego pożycie małżeńskie staio się przed­
miotom rozbioru sądowego w najdrobniejszymi, 
najbardziej intymnych szczegółach. Złożone na 
pierwszem posiedzeniu przez jego dawną żonę 
zeznania, odnoszące Gę de najdrażliwszych ta ­
jem nic domowych, a wypowiedziane z nieubła­
ganą nienawiścią, podziałały na słuchaczów jak 
ostrze zimnego noża.

Obrońca oskaiżonego, sta ra ł się wysunąć 
na główny plan col polityczny, jak i miał Har- 
den, starn jąr się zniszczyć wpływ takiej cieka­
wej grupy na sprawy publiczne, gdyż znajdow ali 
się oni w najbliźszem zetknięciu z samom ogni­
skiem władzy. Dzięki H ardenowi już ich lam 
niem a i to jest właśnie jego wielką zasługą. 
Hr. Moltke broni się z wysiłkiem i z trudno­
ścią, bez nadziei przeciw atakom oskarżonego 
i jego obrońcy, d-ra B ernsteina.

Sąd w końcu posiedzenia zgodnie z wnio­
skiem oskarżonego postanowił wezwać na n a ­
stępną sesyę ks, Enlenhorga, pomimo, iż p rzed­
staw iał on świadectwo lekarskie , dowodzące 
jakoby niemożności staw ienia się w sądzie.

N a samym początku posiedzenia obrońca 
oskarżonego sformułował silne zarzuty przeciw 
ks. Paw łow i E uienburg i jego kółku.

Mówiąc o nienormalnych upodobaniach sek­
sualnych, tego najserdeczniąiszego przyjaciela 
cesarza W ilhelma, d r Bernstein przypomniał 
krążące o mm w W iedniu  pogłoski jeszcze za 
czasów, gdy pełnił tam fnnkcye ambasadora. 
Przytoczył także, iż Bismarck mówił o skłonno­
ściach tego pana w najostam iejszych wyrazach!

W ywody adw okata znalazły posłuch u sądu. 
który pusianowil dopuścić badanie świadków im 
faktv, jakie  się odbywały w kółku, do którego 
należeli ks. Euienburg i hr. Moltke. Ta czę- 
posiedzenia sądowego odbywała się przydrzw ia i, 
zamkniętych, ale wiele rzeczy z niej dnszlo 
natychmiast, do publiczności.

Pewien ładny oficerek z gwarclyi, z jasnemi 
faw oryiam 1 opowiadał o orgiach jak ie  się działy 
w willi poczdamskiej, a między uczestnikami 
bywał stale hr. Hohenau, jeden z sześciu gene­
rałów a ta  su itr  cesarza W ilhelm a

Z pomiędzy przesłuchanych przy zamkniętych 
drzwiach świadków, oprócz ofice'k? o którym 
powyżej wspomnieliśmy, zeznawało kilku w a­
chmistrzów 'z gwardyi o tem. jak  Gę żyło w 
poczdamsaiej willi hr. Lynara.

Z ft-h zeznań wypływa także dowód udziału 
w tem towarzystwie ks. Eulenburga i hr. 
Moltkego.

Przyjaźń tych osóh stwierdzi! generał Kessel.
W  następstw ie mają zeznawać jeszcze liczni 

świadkowie, wezwani na zadanie obrony.

REDAKTOR I WYDAWCA

WŁODZIMIERZ hr. GROCHOLSKI.

Bieliznę g o to w ą  i n a  z a m ó w ie n ie  w y łą c z n ie  
w ła s n e g o  n y r o b n  poleca W. M. KAMI Prorezna Hr 3. 

Telefon 1650,
n a d  r e s t a u r a c y ą

daw. Stamati.
3 i f B — 11

OGŁOSZENIE.
I l  M. w sprawie wybnrow do M y  Państwowej.

Kijowski Zarząd Miejski wysłał do cyrkułów policyjnych pakiety z ko­
pertami, czystymi blankietam i biuletynów wyborczych i zawiadomieniam 
im iencem i o dniu i m iejscu wyborów dla doręczenia ich za pośrednictwem  
urzędników policyi pp. wyborcom. Pp. wyborcy, którzy z jakiejkolwiek przy 
czyny nie otrzym ali wspomnianych pakietów, mogą zwrócić się po otrzymanie 
takowych do Kijowskiego Zarządu Miejskiego (do Biura Statystycznego) codzien­
nie pomiędzy godz. 10 zrana i 3 po poi. lub pomiędzy 5 po pcł. i 8 wiecz. 
Życzący sobie otrzym ać pakiety w inni przedstawić dowody, stw ierdzające ich 
osobistość, wydane przez policyę. sęaziego pokoju lub miejskiego, naczelnika 
ziemskiego lub włościańskiego, kom isarza do spraw włościańskich, rejenta, 
proboszcza tej parafp do Której należy wyborca, przez insty tucyę społeczną 

lub stanową, w której wyborca m a posadę. 3667-4-4

M O D N Y  DOM
T-w a K . S . P R O C E N K O  i S*ka

KRE8ZCZATIK 29, w prost PASAŻU. TELEFON Nr 1814.
poleca:

Na sezon obecny ostatnie nowości paryskie:
T iu l fillA  na su k n ie  balow e.

Sukno francuskie, tkaniny  angielskie na kostyum.y damskie.
K ra p a  V elou i*sf A k sa m it  F r is s o n , P lu s z  kotik .

Na okrycia w elw et a n g ie lsk i wigort i b a rch a n .
Specyalny oddział odpasowanych sukien i spódnic.

Geny na wszystkie towary dostąpne i bez targu.
W sobotę od g. 9—1 sprzedaż resztek.

J A K O T L E W I K  ULFOKROWSk 

W y r ó b  R | L A K D Q W
ROKROWSmU.

iz M m T K lG tfm m w w  m m n /m .  
. i/srrw. t , t u m *  i sa utsr . .  

iM fJ Ż lt  CEHipK/t [U 'STMWĄHC90

ii Koronki, hafty, kolor, płótna, dywany, zakopiańskie 
stylowe meble, zabawki i masa innych lad. przedm.
w Magazynie Przem ysłu A rtystycznego. Plac ratuszow y Nr 3, w poawórzu ho­

telu „Rosya-‘. Uprasza się Sz. PP. o zwieazanie.

Z I-go Woroneskiego Tatersalu
I. L. Żmuryna. przysłane do sprzedaży 2 parv rysaków, ujeżdżonych, dobrej 
stadniny, kar. maści i para piękn- rosł. szorn. klaczy maści .Izabella". Adres:

Aleksandrowska N r 12, TatersaL

P o p iera j oi e o św iatę  ludową!

„ L u d  B o ż y ”
p i a r w m  i je d y n *  p ism o  ludow e n<l R u s i, p o św ięco n e  s p r a ­

w ia  o św ia ty  ludu p o lsk ieg o  na k re sa o h .
Stawszy się pismem samodzielnem  i niezależnem ,.Lud Boży" znaoznie pnwię- 
kizył swoją objętość. Redakcya dokłaaa wszelkich starań, by, udoskonalając 
plamo pod względem technicznym , a zarazem dbając o możliwe bogautwo 
i urozm aicenie treści, zadośćuczynić pogrzebom kulturalnym  ludu polskiego

na Rusi.
P ra n u m e ra ta  w yn o sił rocz. półrocz.

Bez dostawy i pizesyłki . . . .  1,50 —.75
Z dostaw ą lab  przesyłką . . . .  2.— I.

Od dnia I-go p&idziernlka do nowego roku 50 kup.
Adres Redakcyl: K ijó w , K o śo la ln a  4

8720-—,,— 1 Wydawca. X. K a z im ie ra  S ta w iń sk i.

Solo brylanty, srebro, ZEGARY różnych fabryk
poleca w wielkim wyborze

J(laadyiisx Rogiński
Nr 89 ut. Aleksandrowska. Telefon 2095.

Cenniki na żądanie bezpłatnie
2838 —8—8

KALOSZE
»»
PROWODNIK

PATENTOWANE

U

NAJPIERW SZE W  ŚWIECIŁ POD 
WZGLĘDEM TRW AŁOŚCI, DOBROCI 

i ELEGANCYI FASONÓW.
FIRMA BEZWARUNKOWO RĘCZY 
ZA NIEPORÓWNANĄ TRWAŁOŚĆ 

KAŻDEJ PARY.

Młody człowiek
Poznańczyk, poszok. zaraz lub też od 
nowego toku posady leśniczego; obe­
znany z chm ielarstwem  i rybołówstwem. 
Oferty upraszam przesyłać pod adre­
sem Poste-restante, Rogaczew, gub. 
w ileńska, dla J. K. 3728—8— 1

Potrzebny buferory-zarządzą>ący;
niezbędna znajomość 
Polski klub „Ogniwo

języka polskiego. 
, J. Lysienkow.

3717— lr

Ogrodnik
przyjm uje roboty pryw atne, zakłada 0 - 
grody owocowe i parki, zna się na go­
spodarstw ie rolnem  i leśnem, może 
przyjąć posadę roczną jako  ogrodnik 
lub zarządzający domem. Prorezna 17, 
m agazyn W essera: tamże do sprzedania 

pies gończy. 3704-3-1

p o k  iuuUo m  
HOTEL 1PRAGA4

w Kijowie, Wielka Włodzimierska Nr. 36,
w śródm ieściu, w pobliżu Kreszczatika, 
instytucyi rządowych, uniw ersytetu, 

szkól, klinik i innych.
Zupełny spokój 1 cisza, czystość wzo­

rowa, doskonała obsługa. Ceny nizkie: 
od I rb 25 kop. do 5 rb.

3712—25— 1

B  D o m  H a n d l o w y  I

Józef Jacjńskf
w L ib a w ie .

poleca świeże

JŚaród a pańslwo
p rz e o b ra ż o n y  na tyg o d n ik , poświęcony polityce i naukom  politycz­

nym pod red a k c ją
W l i  S t a d n i c k i e g o

p rz y  u d z ia le  T . G ru śe w a k ie g o  (T . Topora).
Numer pojedynczy 20 kop., z przesyłką 25 kop.

Kwartalnie 2 rb. z przesyłką 2 rb. 50 kop. 3531-12-3
Rooznie 8 rb  „ „ 10 rb.

Prenum eratę w Kijowie przyjm uje księgarnia idziKOwskiego.

K . S E P T E R  i  N-k»
K ra a z o z a t ik  N r 4 0 ,

O O T O W A L N I E
ula wyższych, średn io t i niższych szkół system u 
Richtera i in. Przyrządy do k reślen ia, rechenachi

ber etc. 2fl69-„-lo

Potrzebni są: nauczycielka, buchal­
ter. rządca, bony Francu­

ska i Niemka. Michąjłowska 16, m. 60 .
3718— lr

lll łp l os°ba poszuk. miejsca zaiządz 
l l l lu l i  domem, zna szycie, ma bardzo 
dobr. świad. W.-Włodzim. 33, m. (Pe­
tersburska garkuchnia), dla K. J.

3713— ir.

Niemka przyj, z Poznańsk. ma wol­
ne ranne godziny od 10 do 

‘2, może udzielać lekcyi pocz. polsk., 
grunt, niem ieckiego, może się zająć i 
dziećmi. M.-Włodzim. 41. m. 30, dlaM . A.

371C—3— 1

Neuśzycielka z dyplomem ukoń. 
Sacrć-coeur pusz. lek. 

hłst i b ter. polsk. i Iranc. w godz. po 
połud. Kreszczaticki zaułek Nr. 8 b , 
w mieszk. pp, Kulikowskich od g. 5—7.

3730—3— 1

fu tro  fcotikowe.

Z W g r0 7 9 lw i " zdn,ni<>aa krój czyn i 
iT illoL flIT j z p iak tyką. poszuku­
je  miejsca, mpżu wyuczać kroju. Fun- 

Juklejow ska Nr. 72, m 10. 36R0-2-2

ę i i l d o n ł  znaj' J W k l, ttityn . korep. 
wlUUOlli poszuk. lekcyi. Listownie: 
M .-W łodzimierska 28, m. 6. 3680-,,-7

D n |L a  młoda z W arszawy znai. me- 
rU lf .d  tudę freblowską poszuk. m iej­
sca do dzieci. Fundukleiow ska Nr. 31, 
m. 3 dla T. b '3714—2— 1

D n l/n i umeblowany solidnemu loka- 
rU lw J  torowi. Ul. W .-Podwalna 15, 
m. inżyniera. 3716—2— l

Plusz
a n g ie ls k i W olW O l

Sukno t r y k o t o w e

Uniformowy fu®
M a n u fa k tu ra  „Żafco“

W  podwórzu, Kreszczatik 42.
3678—10— 1

Kantor Komisuwv oraz Biuro zleceń 
iposŁ „ U f ie .n a tu r o ” , Kijów, Plac 
Krea* 8, oboK Dumy, Telef. 1,306, 
podejiL. się wszel. rodzaju komisyi, 
pośred. przy sprzed., kup., pożycz., 
wyszuk. micszłcań, vynąjm . ofieya- 
1 i stów. Podejm. się przewozu i opak. 
mebli i tow., ehsped. i odbiera na 
stac. kol, wszelk. rodzaju rzeczy i 
Uw„ poleca posł. odpowiedzialnych. 
Podejm. się reklam  1 przedj-aw . 
Biuro otw. z zezwól, rządu. Rauoyun 
do wysokości 7,600 rb. 2486-„-78

śledzie
zagraniczne

w beczkach i małych beczułkach 
po cenach hurtow ych, wraz z do­

staw ą na stacyę.
Na żądanie wysyłamy cenniki.

Główny skład wyią- 
cznirscwajcarsklcn
jedw abnych s it,n a ­
grodzonych nąj- 
wyższemi nagroda­
mi na wszecliświn- 
towychwyslawacli.

S, Zusman
Kijów, Kreszczatik Nr 11. Telefonu Nr 

851.
firma egzystuje o d  1 8 8 8  r o k u .  

Maszyny młynarskie i wszelkie do nich 
przybory. Przedmioty technicznej elek­

tryczne.
Aores dla listów: S. Zusman. Dla de­

pesz: Zusman. 262— to o — ar,

Wc rflfio  d - 17' g0 Paź(łz- uozpoczy-
01 UUIJi nają się zbiorowe lekcye 

jęz. poi. dia dorosłvch. Opłata 1 rb. 
Oprócz tegc rozpoczęły się wykłady li­
terat. polsk., historyi polskiej i języ ­
ka polskiego dla dzieci. 31iższych in ­
fo rm acji udziela M. Foltańska w re- 
dakcyi „Dziennika Kijów " od g. 12— 3 
i od g. 6—9. 3696-2-2

flirrn flm lr zao^ y , Polak, poszukuje 
UgIUUIIIR posady. Poczta Ditiatk; 
kijowska gub., Koniszewskiemu.

3676—3-- ł

Polka m ająca solidne re- 
kom endecye osobiste, po- 

szuki^e miejsca. W iadomość w Admi- 
m etracyi „Dziennika Kijowskiego" dział 
ogłoszeń 3618—6— 6

Pokojówka

STATKI PAROWE
(pocztowo-osobowe)

Tow arzystw a Żeglugi na Dnieprze I jego 
dopfvwacn ,,2-po Tow arzystw a Żeglugi 
na Dnleprzu i jago dopływach' rozpo 

cz fik m  żeglugi kursują na liniach:
Odchodzą

1) Kllowsko-Ekaterynosławskiej.
Z Kijowa . , 9 g. r., 4 g. pp.
„ Bkaterynosłetfia 8 g. r., 5 g. pp.

2) Kije w ko-homelskłej
Z Ki j owa . . . .  2
„ Homla . . . .  U

8) Kilowsko-Czernlhowsklej.
*L Kijowa . . 4 g pp.
„ ^izem lhuw a. 4 g. w.

4) Kiiowsko Pińskiej.
1  Kijowa w niedzielę, poniedziałki

środj i p iątk .............................o g. 10 r.
Z P iń s k a ........................................o g. 9 r.
5) KłiowbkfCzarnohyiskiuj.

Z K ijo w a .......................... o g. 5 w
„ Czarnobyla . . .  o g. 8 r.

o) Homel-Wietkowaktej codziennie

f  pp.
PP

D rukarnia Polska w Kijowie, ulica W asilczykowska (Prorezna) Nr 9, róg Puazkińsklej.


